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XVI MIĘDZYNARODOWY
KOLARSKI WYŚCIG POKOJU

Na zdjęciu: kolarze przejeżdżają ulicami Warszawy.

XV
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Belg Verhaegen pojedzie do Poznania w żółtej koszulce

Rok XY

Cena 50 gr

Wyd. A

Nr 117 (4655)

WYŚCIG POKOJU- Kraków,
18l19

maj 1963 r,

Polacy wygrywają
etap w Toruniu

V/ klasyfikacji drużynowej bez

IX etap prowadził z Warszawy do Torunia. Na 220-kilo-
metrowej trasie kolarze inicjowali wiele ucieczek. Fatal­
na pogoda utrudniała jazdę, rozgrywanie lotnych fini­
szów i walkę. Polacy pojechali podobnie jak na poprzed­
nich etapach bardzo dobrze. W Toruniu zameldowała się
cala trójka biało-czerwonych i wygraliśmy
widualnle zwyciężył Niemiec Ampler.

Większa część etapu nie była
Tbyt interesująca. Na pierw­
szych 100 km zanotowano

■wprawdzie sporo prób ucie­
czek, jednak szybkie tempo,
z jaką jechał kilkudziesięcio­
osobowy peleton sprawiło, że
skazane były one na niepo­
wodzenie. Pierwsi, atakujący
już po 20 km od startu, sko­
rzystali jedynie to, że wygra­
li lotny finisz w Sochacze­
wie. Była to dwójka niemiec-
ko-duńska — Schur i Green.
Premię wygrał Niemiec przed

etap. Indy-

zmian

minucie nad-
grupa. Trze-

Delegacja Frontu Narodowego NRD z wizytg z Polsce

WARSZAWA (PAP) Na zaproszenie Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu przy­
była 17 bm. do Warszawy delegacja Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych w skła­
dzie: przewodniczący delegacji, przew. Rady Narodowej Frontu Narodowego Niemiec Demo­
kratycznych, członek Rady Państwa, członek Akademii Nauk NRD — prof. dr Erich Correns;
członek Rady Państwa — Gunter Chrlstoph; przewodniczący Frontu Narodowego w Erfurcie —

dr Frltz Rlnck; członek Rady Narodowej FNND, aktorka Chrlstine Lazar, dyrektor państwo­
wego gospodarstwa rolnego w Kobelltz, radna Theophilia Bautz oraz sekretarz delegacji —

Horst Brlllowskl.
W czasie kilkudniowej wizyty w Polsce delegacja Frontu Narodowego Niemiec Demokraty­

cznych weźmie udział w spotkaniach z działaczami państwowymi 1 społecznymi, zapozna się
t działalnością 1 doświadczeniami Frontu Jedności Narodu oraz z problemami budownictwa
locjallstycznego w naszym kraju. Poza Warszawą goście odwiedzą m. in. Lublin, Gdańsk,
Bydgoszcz 1 Olsztyn.

Duńczykiem. Po
jechała główna
cie miejsce zajął zwycięzca
warszawskiego etapu, Appler.
W jedną godzinę kolarze prze­
byli 42 km.

Jeszcze przed
mią nastąpiła
kraksa. Upadło
ków. Najbardziej
wanym okazał

___

Nardello, który został odwie­
ziony do szpitala.

Wkrótce czołowa dwójka
powiększyła się jeszcze o 5
kolarzy, ale po 60 km znowu

wszyscy jechali razem. Tak
było do 125 km. Do tego
czasu wielokrotnie padał u-

lewny deszcz.

Na 5 km przed drugim lo­
tnym finiszem drużyna ZSRR

doznaje osłabienia. Szkocki
samochód techniczny wpada

na Pawiowa. Kolarz radziec­
ki leży pod wozem. Za chwi­
lę karetka odwozi go do
szpitala. Jakich doznał obra­
żeń wykaże dopiero rentgen.

Drugi lotny finisz wygrywa
Kapitonow przed wciąż jesz­
cze aktywnym Schurem 1 Bel­
giem Haeseldonckiem.

Szosa jest już sucha, chwi­
lami nawet wychodzi słońce.
Teraz obserwujemy poważ­
niejszy atak. Ucieka 7-osobo-
wa grupka.

Na jej czele znajduje się
Polak Fornalczyk. Jadą w niej
również Niemiec Bruening,
Czerepowicz (ZSRR) Włoch
Storai, Rumun Ziegler, An­
glik Woodburn i Bułgar Bo-
bekow. Do mety 40 km. Prze­
waga czołówki stopniowo ma­
leje 1 ostatecznie na 15 km
przed metą I ta próba uciecz­
ki została udaremniona. Spo­
kój nie trwa jednak długo.
Tworzy się nowa 11-osobowa
grupa uciekinierów, w której
znajduje się aż 3 Polaków:
Kudra, Gawliczek 1 Chtiej.
Uzyskuje ona kilkusetmetro­
wą przewagę. Na ulicach To­
runia prowadzi Kudra a tuż
za nim jedzle Chtiej. Ten o-

statnl ma jednak pecha. Prze­
bija dętkę 1 traci cenne se­
kundy. Na kilka km przed
stadionem ■od czołówki odry­
wa się Niemiec Ampler 1 ja­
ko pierwszy mija linię mety.
O trzy sekundy za nim koń­
czy etap Rumun Dumltrescu.

pierwszą pre-
dość poważna

10 zawodni-
poszkodo-

się Włoch
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Następnie wpada kilkuosobo­
wa grupa, w której jest Ga­
wliczek sklasyfikowany na 5

miejscu oraz Kudra na 10.
Mimo defektu trzepim z Po­
laków jest Chtiej, który za­
jął 11 miejsce. Wygraliśmy
Więc etap drużynowo.

1.
2.

5:21.27

5:22.00
5:22.35

WYNIKI VIII ETAPUl

Ampler (NRD)
Dumitrescu (Rum.)

3. Andreoli (Włochy)
4. Verhaegen (Belgia)
5. Gawliczek (Polska)
6. Cosma (Rumunia)
7. De Jong (Holandia)
8. Woodburn (Anglia)
9. Vyncke (Belgia)

10. Kudra (Polska)
•

11. Chtiej (Polska) 8*23.12
Wszyscy w tym samym czasi.
33. Fornalczyk (Polska) 5:23.36

WYNIKI DRUŻYNOWE
VIII ETAPU

1. Polska 16:08.22
2. Belgia 16:08.37
3. Rumunia 16:08.41'
4. NRD 16:09.30
5. Włochy 16:09.47
6. CSRS 16:10.39
7. Bułgaria 16:10.39
8. ZSRR 16:10.48
9. Anglia 16:11,18

10. Węgry 16:12.10

Oficjalna klasyfikacja
indywidualna
po 8 etapach

.1 Verhaegen (B.) 33:28.08
2. Ampler (NRD) 33:28.40
4.Vyncke (Belg.) 33:29.58
5. Gawliczek (Pol.) 33:31.31
6. Czerepowicz

(ZSRR) 33:32.24
7. Dumitrescu (R.) 33:32.28
8. Cosma (Rum.) 33:32.38
9. Timmermann(B.)33:33.58

10. Storai (Wł.) 33:34.22
11. Kudra (Polska 33:34.25
16. Beker 33:36.26
18. Zieliński 33:37.17
32. Chtiej 33:46.45
38. Fornalczyk 33:56.90

(BN-T — PAP). W piątek w Pałacu Sta­
szica w Warszawie obradowało pod prze­
wodnictwem prezesa PAN prof. Janusza
Groszkowskiego — zgromadzenie ogólne
akademii.

Tematem posiedzenia są problemy demo­
graficzne naszego kraju i wypływające
z nich konsekwencje dla nauki i gospodarki
narodowej.

Podstawowy referat o zagadnieniach de­
mograficznych Polski — w świetle zachodzą­
cych przeobrażeń ekonomicznych i społecz­
nych — Wygłosił przewodniczący komitetu
demograficznego PAN, członek-korespon-
dent akademii — prof. dr Edward Rósset.

J,ak wynika z referatu przyrost ludności
kształtować się będzie następująco: w roku
1965 — 31,6 min, w 5 lat później — 33,4 min,
w1975—35,4min,awr.1980—37,4min.
Oznacza to, że co 5 lat przybywać będzie ok.
2 min osób, za 17 lat kraj nasz zwiększy się
o 7 min ludzi.

W okresie 1946—1960, ok. 5 min osób opu­
ściło wieś i znalazło zatrudnienie w prze­
myśle. Migracja ta wywarła i wywiera na­
dal ogromny wpływ m. in. na urbanizację
małych i dużych skupisk ludności. Kierunek
wędrówki ludności wiejskiej — jak wyka­
zują badania — jest zawsze ten sam: ze wsi
do miast, z mniejszych miast do większych,
z większych do stolicy. Znamiennym rów­
nież jest fakt, że mniej więcej od r. 1949
liczba ludności wiejskiej utrzymuje się po
dzień dzisiejszy na poziomie ok. 15,4 min
osób. Wieś oddaje miastu swój niemal cały
przyrost naturalny.

Przewiduje się, że jeśli te procesy wzajem­
nego oddziaływania miasta na wieś będą
nadal tak się utrzymywać — to w r. 1980
ludność miast w Polsce wzrośnie do 22 min
osób, a ludność wiejska wyniesie ok. 15,3
min — a więc mniej niż w r. 1960. Demo­
grafowie sygnalizują więc tu ekonomistom
następny ważny problem zwany „zastyga­
niem wsi”.

Sprawa ta jest zresztą istotna i dla urba­
nistów. Czy miasta są w stanie wchłonąć

w ciągu najbliższych kilkunastu lat parę
milionów ludzi?

Interesująco przedstawiają się także „prze­
powiednie”, dotyczące struktury ludności
A więc przede wszystkim znany prymat ko­
biet, wynoszący jak wiadomo ok. 1 min,
dysproporcja ta stopniowo maleje, bowiem
wśród noworodków obserwuje się od wielu
lat większą liczbę chłopców. Przyrost osób
w wieku produkcyjnym (od 15 do 16 roku
życia) zwiększa się. Jak się przewiduje ich
liczba osiągnie w 1965 r. 19,6 min, w 1970 —

21,4 min, 1975 — 23 min, 1980 — 24 min.
A więc kolejny problem: temu przyrostowi
nieprzerwanie musi towarzyszyć rozwój go­
spodarczy kraju, wzrost inwestycji, intensy­
fikacja produkcji rolnej, rozwój oświaty itp.

Równie poważną sprawą będzie w nad­
chodzących latach zabezpieczenie rent i u-

trzymania dla rosnącej liczby ludzi w wie­
ku emerytalnym.

Reasumując demograficzny rachunek do
1980 r. należy stwierdzić, że liczba ludności
dorosłej wzrośnie o 33,9 proc., dzieci — zma­
leje o 1,2 proc., a ludzi w wieku poza pro­
dukcyjnym — 'wzrośnie o 92 proc. Prof. Ros-
set podkreślił potrzebę powołania do życia
państwowej komisji demograficznej, jako
organu, zajmującego się polityką w tej dzie­
dzinie.

Następnie sekretarz naukowy PAN — prof.
Henryk Jabłoński omówił działalność akade­
mii w roku minionym.

Sekretarz naukowy PAN omówił także
znaczenie i zakres prac komitetu nauki i te­
chniki, który powstanie w najbliższym czasie
oraz nową rolę akademii w związku z jego
powołaniem.

Dużo uwagi poświęcił prof. Jabłoński przy­
gotowywaniu w PAN naukowego planu per­
spektywicznego, nad którym pracowało w r.

ub. ponad 200 wybitnych uczonych oraz pra­
com koordynacyjnym nad realizacją 5-let-
niego planu skoncentrowania badań nad
problemami szczególnie ważnymi dla gospo­
darki narodowej.

Polska
Belgia
ZSRR
NRD

Włochy
Rumunia

7. Jugosławia
8. Bułgaria
9. CSRS

10. Dania

KLASYFIKACJA
DRUŻYNOWA PO 8 ETAPACH
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Kółka rolnicze
w rozwoju

J

na tym „kawał"

spokojnie i nie —

codziennie. Zyją

I

JABŁONIE KWITNĄ DLA TURYSTÓW
KRAKÓW (PAP). W dniach 18 1 19 maja

odbędą się w Łącku na ziemi sądeckiej trady­
cyjne już „Dni kwitnącej jabłoni”.

Sobota będzie dniem otwarcia zlotu turysty­
cznego nad Jeziorem Rożnowskim 1 rozpoczę­
cia sezonu turystycznego.

Płonący dom brata przy­
wódcy murzyńskiego w

Birmingham pastora Lu-
thera Kinga, stał się sym­
bolem brutalnego reżimu
w południowych stanach
USA. Podłożenie bomby
przez rasistów spod zna­
ku Ku-Klux-Klan spowo­
dowało nową falę demon­
stracji murzyńskich nie
tylko w stanie Alabama,
ale Georgia i Tennessee.

CAF
CAF — fot. Wdowlńsk!

Obsypane kwieciem
Sady wiśniowe, są zaw­
sze jednakowo piękne.

CAF — fot. Staszyszyn

1.
3.
8.

4.
5.
6.

ALEKSANDER ZAWADZKI
I MARIAN SPYCHALSKI
ZWIEDZILI WYSTAWĘ

„20-LECIE LUDOWEGO
WOJSKA POLSKIEGO”

WARSZAWA (PAP). 17 bm. zwiedzili czyn­
ną w gmachu „Zachęty” w Warszawie ogól­
nopolską wystawę „20-lecle Ludowego Wojska
Polskiego w twórczości plastycznej”, członko­
wie Biura Politycznego KC PZPR: przewod­
niczący Rady Państwa — Aleksander Zawadz­
ki oraz minister obrony narodowej — gen.
broni Marian Spychalski w towarzystwie kie­
rownika Wydziału Kultury KC PZPR- Win­
centego Kraśkl, ministra kultury 1 sztuki Ta­
deusza Galińskiego, zastępcy szefa GZP WP
gen. bryg. Bronisława Bednarza.

102:57.15
103:01.02
103:03.57
103:04.44
103:10.55
103:11.16
103:24.20
103:45.47
104:06.03
104:26.30

POLSKA I KUWEJT

NAWIĄZUJĄ STOSUNKI
DYPLOMATYCZNE

WARSZAWA (PAP). Rządy PRL’ i Ku­
wejtu, kierując się dążeniem do rozwoju
stosunków między obu krajami, zgodnie
postanowiły nawiązać stosunki dyploma­
tyczne na szczeblu ambasad.

CZ. WYCECH
NA DOLNYM ŚLĄSKU

WROCŁAW (PAP). Na Dolny Śląsk
przybył w piątek z trzydniową wizytą
prezes NK ZSL, marszałek Sejmu Cze­
sław Wycech.

Beskid Śląski, podhale
BIESZCZADY

CZEKAJĄ NA TURYSTÓW
WARSZAWA (PAP). Rozpoczynający s!ą se­

zon w ośrodkach wczasowych Beskidu Ślą­
skiego — popularnej Wiśle, Szczyrku, Ustro­
niu, Blelsku-Mikuszowlcach 1 in. zapowiada
slą atrakcyjnie.

W przeszło 70 budynkach pensjonatów ad­
ministrowanych przez FWP zakończone zosta­
ły wszystkie prace remontowe. Już dziś w do­
mach wczasowych przebywa ok. 2300 osób,
a do końca sezonu liczba ta przekroczy 13 tys.

NIEZWYKŁY ROJ

Rzadkie zjawisko miało miejsce w pa­
siece Czesława Krasa w Kipsznej (pow.
tarnowski). Już w dniu 8 maja wyszedł
rój pszczeli, podczas gdy normalnie od­
bywa się to w II połowie czerwca. Jest
to tym bardziej ciekawe, że ostra zima
i późna wiosna wpływały raczej na osła­
bienie rozwoju pni pszczelich. Czyżby
wczesne wyjście roju było zapowiedzią
pomyślnych zbiorów miodu? (s)

eszcze trwają Dni Oświaty, Książki i Prasy.
Codziennie gazety zamieszczają informacje
o tym co było i co się odbędzie: imprezy, ob­
chody, odczyty, spotkania. Najwięcej w nich
książki, mniej — oświaty, a całkiem

mało — prasy.
Dobrze, że chociaż jedna gazeta — sąsiedzi

z dołu — zamieściła łaskawie Ust z Linii A—B.
Autor, pod znamiennym tytułem: „Dziennikarze
o sobie”, daje wyraz s w o i m pogłądom na te­
mat dziennikarstwa i prasy. Dziennikarze o sobie
mieliby znacznie więcej do powiedzenia... Ale —

dobre i to.

Myślę nawet, że w Dniach K. O. i Prasy —

dziennikarze woleliby posłuchać o sobie,
o swojej pracy i o jej rezultatach. Coś nie coś
zresztą — choć bezdźwięcznie — posłyszeli.
Choćby czytając komunikat o nagrodach miasta
Krakowa oraz o wyróżnieniach za działalność
upowszechnieniową w dziedzinie kultury. Zna­
mienne: ani jednej nagrody, dwa zaledwie
wyróżnienia, zresztą jedno dla tzw. aktywisty
pozaredakcyjnego.

Z Egzekutywy KW PZPR

W ramach trwających obecnie Dni
Oświaty, Książki i Prasy minister kultu­
ry 1 sztuki Tadeusz Galiński wręczył od­
znaki „Zasłużonego Działacza Kultury”
zasłużonym działaczom.
Na zdjęciu: odznakę otrzymuje Bolesław
Drobner.

Naturalnie Odpowiedzialny Administrator
Kultury znajdzie w odpowiedzi na tę cierpką uwa­
gę mnóstwo argumentów z koronnym na czele:
„Trzeba było zgłosi ć”. (!) Ale — uderzmy się
w administracyjne piersi — czy
polega?

I z kolei — spójrzmy na sprawę
odświętnie.

Po pierwsze: gazety wychodzą
jeden dzień — jak się to mówi. Wobec czego dzien­
nikarskie — odczytane — scripta polan t...

Po drugie: w naturze ludzkiej znajdują się dwa
rodzaje akumulatorów: jeden, gromadzący wszy­
stkie pochwały (i pochlebstwa), drugi zbierający
słowa- gorzkiej prawdy (i krytyki). Jeśli pierwszy
szybko się rozładowuje, drugi ma wybitne tenden­
cjepamięciowe...

Po trzecie: dobre dziennikarstwo to nie tylko
operatywna, szybka informacja, to także 'wy­
ostrzony zmysł obserwacji, naturalny, ze społecz­
nego punktu widzenia, krytycyzm, to — wybacz­
cie nowotwór — postulatywność; nie dziwmy się
więc., etc.

Po czwarte: można zmierzyć ilość przedstawień
teatralnych i obecnych na nich widzów, można
obliczyć ilość wypożyczeń w bibliotekach i odby­
tych spotkań z literatami. Jak obliczyć, zmierzyć
„ilość” przemian psychicznych — skutków dzien­
nikarskiej roboty na kulturalnej niwie?

Niechże więc i koledzy — dziennikarze przyj-
mą okolicznościowe ukłucie: czyżby splen­
dory i nagrody były jedyną (i najważ­

niejszą) miarą wartości naszej pracy?
Co sprawiedliwie rozdzieliwszy — wzywam (je­

dnak!) do skreślenia z „nomenklatury” Dni Oświa
ty, Książki i Prasy — tego ostatniego słowa.

Żeby nie było tylko o d pa'r ad y! (KO)

' Przed sekundą linki

zostały zwolnione 1...

poszedł w górę. Za mo­
ment pilot zatoczy krąg
nad porąbkowskim je­
ziorem.

O polskich „diamen­
towych chłopcach” pi-
szemy dziś na str. 3.

Fot. Otto Link

Z roku na rok coraz intensywniej rozwijają się samo­
rządne organizacje chłopskie — kółka rolnicze. Warto
odnotować, iż obejmują one obecnie 27 proc, (w 1961 r.—

22 proc.) gospodarstw rolnych w woj. krakowskim, istnie­
jąw95proc,(w1961r. — 75 proc.) wsi, przy czym na

1679 kółek — 1098 prowadziło działalność gospodarczą,
z czego 832 (76 proc.) osiągnęły w roku ubiegłym zyski
w łącznej wysokości 10,5 min zł.

Przytoczone — bardzo syntetyczne — dane obrazują
znaczenie problemu, rozważanego na wczorajszym posie­
dzeniu Egzekutywy KW: oceny gospodarczej działalności
kółek rolniczych w woj. krakowskim.

W dyskusji — podnoszono cały szereg istotnych spraw,
dotyczących zarówno obecnej działalności kółek rolni­
czych jak i perspektyw dalszego ich działania. Jest —

na przykład — zastanawiające, że w trzech tylko powia­
tach (Miechów, Proszowice i Dąbrowa Tarnowska) więk­
szość kółek rolniczych pracuje ze stratami. Wiąże się
to — nie tylko w tych kółkach — z zagadnieniem pro­
porcji między pracami polowymi a transportowymi, wy­
konywanymi przez „kółkowe” traktory itp. Sporo uwa­
gi poświęcono także kwestii inwestycji w kółkach rolni­
czych, wskazując na główne trudności, jak np. lokali­
zacja, dokumentacja itp.

We wnioskach, jakie wynikają z dokonanej oceny oraz

z dyskusji na posiedzeniu Egzekutywy, zwracają uwagę
te przede wszystkim, które wskazują konieczność od­
działywania kółek rolniczych na całą wieś, przywiązy­
wania większej niż dotychczas wagi do spraw mechani­
zacji pozatraktorowej i jej wyników, a także sygnalizu­
jące potrzebę znaczniejszej koordynacji działalności kó­
łek z innymi organizacjami chłopskimi oraz z radami
narodowymi.

W drugim punkcie obrad, którym przewodniczył I se­
kretarz KW tow. L. Motyka, sekretarz KW tow. E. Tarko
poinformował Egzekutywę o uchwale Biura Politycznego
KC w sprawie powoływania partyjnych komitetów do
spraw rolnych. (—)
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Lot G. Coopera
Program
telewizji

20-26. V. 1963 r.

PONIEDZIAŁEK

11.0 Program dla szkół. 18.50 Te­
lewizja Katowice Informuje 17.00
Wiadomości dziennika TV. 17.05
Film z serii „Mój koń”. 17.35
Drzewko mądrości — teleturniej.
18.05 Program filmowy. 18.25 „Eu­
reka” — magazyn pop. -naukowy.
18.55 „Na Podkarpaciu” — repor­
taż. 19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Dobranoc. 20.10 „Kino krót­
kich filmów”.. 20.45 Teatr TV:

„Dzieje jednego pocisku”. 21.50
Wiadomości dziennika telewizyj­
nego.

WTOREK

16.50 Telewizja Katowice infor­
muje. 17 .00 Wiadomości dziennika
TV. 17 .05 XVI MKWP. Sprawozda­
nie z zakończenia XI etapu. 18.30

Program dla dzieci starszych: „W
świecie fizyki”. 19.00 „Trzy spot­
kania” — reportaż. 19.30 Dziennik
TV. 20.00 Dobranoc. 20.05 Wszech­
nica TV: „Rzym cezarów”. 20.35
Polska Kronika Filmowa. ?0.45
„Premiera” film fab. prod. ang.
od lat 16-tu. 22.30 Oficjalne wy­
niki XI etapu Wyścigu Pokoju.

ŚRODA
9.55 Program dla szkół: Chemia

(ki. 8 i zalecenia dla kl. 10) pt.
„Nafta”. 10.25 „Ścigany” film fab.
prod. ang. od lat 16-tu. 16.10 Te­
lewizja Katowice Informuje. 16.25
XVI MKWP. Sprawozdanie z Za­
kończenia XII etapu. 18.00 „Filmy
z myszką”. 18.25 Program sporto­
wy. 19.30 Dziennik. 20.00 Dobra­
noc”. 20.10 Publicystyka między­
narodowa. 20.40 Śląskie Rozmaito­
ści Kulturalne. 21.10 Wszechnica
TV: „Gwiazdy i galaktyki”. 21 .40
Mały Teatr TV: „Kubuś fatallsta”
Denisa Diderota. 21.55 Wiadomo­
ści dziennika TV. 22.00 Oficjalne
wyniki XII etapu Wyścigu Po­
koju.

CZWARTEK

9.55 Program dla szkół: Historia
(kl. 6): .Warszawa dawnych lat”.
16.00 Telewizja Katowice informu­
je. 16.10 XVI MKWP. Sprawozda­
nie z zakończenia XIII etapu. —

Program dla dzieci starszych „Le­
gendy krakowskie”. 18.15 „Wielo­
kropek” — program satyryczny.
18.30 „Nie tylko dla pań”. 19.00
„Kilka słów o programie TV”.
19.15 Program publicystyczny (z
Katowic). 19.30 Dziennik TV. 20.00
Dobranoc. 20.05 Program filmowy
z cyklu „Spotkanie z przyrodą”.
20.30 Recital wiolonczelowy Adol­
fo Odnoposoffa. 21.00 „Po rozpa­
trzeniu wniosku” progr. publicy­
styczny z Katowic. 21 .30 „Ściga­
ny” film fąb. prod. ang. od lat 16.
22.50 Oficjalne wyniki XIII etapu
.Wyścigu Pokoju.

PIĄTEK
11.00 Program dla szkół. 16.00

Telewizja Katowice informuje.
16.10 Sprawozdanie z zakończenia
XIV etapu Wyścigu Pokoju. 17 .25
Program tygodnia. 17.50 „RWPG”
— podłoże powstania 1 perspekty­
wy”. 18.30 Reportaż z Międzyna-
rodowych Targów w Budapeszcie.
18.55 Magazyn Związków Zawodo­
wych (Katowice). 19.30 Dziennik
TV. 20.00 Dobranoc. 20.10 Wszech­
nica TV: „Od Mekki do Cordo-
by”. 20.40 „Klakson” — magazyn
motoryzacyjny. 21.05 Popularny
Teatr TV z Łodzi: „Alkad z Za-
lamei” Calderona. 22.15 Wiadomo­
ści dziennika TV. 22 .20 Oficjalne
wyniki XIV etapu Wyścigu Po­
koju.

SOBOTA

9.50 „Zenobia” film fab. prod.
USA od lat 14-tu. 11.00 Program
dla szkół: Zoologia (kl. 6). 15.20
Program dla dzieci: „Wujcio A-
daś 1 Kąjtuś”. 15.40 Telewizja Ka­
towice Informuje. 15.55 XVI
MKWP. Sprawozdanie z zakoń­
czenia XV i ostatniego etapu Wy-

kończy I etap
amerykańskiego planu
podboju

NOWY JORK (PAP). Astro­
nauta Gordon Cooper odpo­
czywał w piątek na pokładzie
lotniskowca „Kearsarge” po
34-godzinnej wyprawie W
Kosmos, zakończonej niezwy­
kle pomyślnie.*

36-letni major Gordon Coo­
per spędził poza Ziemią 34
godziny, zrobił 22 okrążenia 1
przebył trasę 920 tys. kilome­
trów. Na liście zdobywców
Kosmosu ułożonej- według
czasu trwania lotu jest te­
raz na trzecim miejscu, po
Nikołajewie (95 godzin) i Po­
powiczu (71 godzin), a przed
Titowem (25 godzin), Schirrą
(9 godzin), Carpenterem i
Glennem (po 4 i pół godziny)
oraz Gagarinem (półtorej go­
dziny).

Lotem „Faith-7” zakończył
się program Merkury —

pierwszy etap opanowywania
Kosmosu przez USA. Program
ten, wykonany z rocznym
Opóźnieniem, kosztował pół
miliarda dolarów. Amerykanie

Gratulacje
Chruszczowa

MOSKWA (PAP)
Premier Chruszczów wysłał

w piątek do prezydenta Ken­
nedyego depeszę następują­
cej treści:

„Szanowny Panie Prezyden­
cie, proszę przyjąć serdeczne
gratulacje z okazji pomyślne­
go lotu kosmonauty Gordona
Coopera w statku kosmicznym

Faith-7. Lot ten jest nowym
wkładem w dzieło badania
przestworzy wszechświata.

Ludzie radzieccy przesyłają
odważnemu ameifkańsklemu
kosmonaucie gratulacje 1 naj­
lepsze życzenia”.

Krótko
PRZEMÓWIENIE

ANGELI GRIMAU
NA ZJEZDZIE CGT

PARYŻ (PAP). W toku obrad
34 zjazdu Francuskiej Powszech­
nej Konfederacji Pracy zabrała
głos Angela Grimau, wdowa po
hiszpańskim komuniście zamor­
dowanym przez katów francus­
kich.

— Drodzy przyjaciele — oświad­
czyła mówczyni — jedynie popar­
cie mas pracujących pomogło ml

wytrwać w mym bólu. Julian
Grimau oddal życie w walce o

przyszłość klasy robotniczej. Oby
był on ostatnią ofiarą tyranii
franklstowski et.

SPOTKANIE NILSSONA
Z CHRUSZCZOWEM

MOSKWA (PAP). Przewodniczą­
cy Rady Ministrów ZSRR Nikita
Chruszczów przyjął 17 maja prze­
bywającego w Związku Radziec­
kim z oficjalną wizytą ministra
spraw zagranicznych Szwecii For-
stena Nilssona.

PREZYDENT NRF ZNOWU

JEDZIE DO BERLINA

BERLIN (PAP). Prezydent NR?
Luebke znowu udaje Się do Ber-

Kosmosu
mają jeszcze dwie wolne ka­
biny typu Merkury, ale na

razie nie wiadomo, czy wyślą
w nich astronautów. Jeśli nic
wyślą, tó najbliższy lot kos­
monauty amerykańskiego na­
stąpi za półtora roku. Dopie­
ro bowiem na koniec roku
1964 (też z rocznym opóźnie­
niem) przewidziano pierwszy
lot dwumipjscowego statku
„Gemini” z ludźmi na pokła­
dzie.

Fidel Castro

powrócił do Moskwy
MOSKWA (PAP). W piątek

Fidel Castro opuścił Lenin­
grad udając się specjalnym
samolotem do Moskwy.

Przed opuszczeniem Lenin­
gradu premier Kuby Fidel
Castro oświadczył, że „jego
serce pozostaje tu zespolone z

sercem tego miasta. Ducha
Lenina Czuje się w Leningra­
dzie wszędzie, w każdym czło­
wieku pracy, w całej ludno­
ści. Czuje się go we wspania­
łej solidarności mieszkańców
miasta”.

„Naród radziecki swą pra­
cą i obroną ojczyzny wywal­
czył sobie prawo do pokoju.
Z Całego serca życzymy mu,
by mógł w pokojowych Wa­
runkach korzystać z postępu,
kultury, nauki, które Się tu

rozwijają. Wszystko to —

stwierdził Castro — jest Wy­
nikiem pracy robotników i

chłopów Związku Radzieckie­
go, narodu, który wielokro­
tnie zmuszony był stanąć w

obronie swego kraju przed
agresją, narodu, który kocha
swą Ojczyznę, ponieważ doło­
żył wiele wysiłków, aby ona

rozkwitała”.

e świata
lina na kilkudniowy pobyt, przy-
puszczalnia od niedzieli do czwar­
tku. Program jego pobytu nie zo­
stał ustalony.

MIASTA NRF NIE CHCĄ
POKAZYWAĆ WYSTAWY

O ZBRODNIACH
HITLEROWSKICH

BERLIN (PAP). Jak informuje
agencja ADN, 10 zachodnioniemie-
ckich mihiśtrów do spraw wyż-
nań 1 oświaty oraz 18 nadburmis-
trzów różnych miast NRF odmó­
wiło przyjęcia otwartej w Berli­
nie zachodnim wystawy dokumen-
tarriej o powstaniu W getcie- war­
szawskim 1 o zbrodniach rOżimu
MaziśtóWakiOgo, Organizatorem tej
Wystawy jest gmina żydowska w

Berlinie zachodnim.

PRZEDSTAWICIEL KURDÓW
KONSULTUJE SIĘ

Z NASSEREM

PARYŻ (PAP). Pułkownik Tala-
bani, apecjairty wysłannik do­
wódcy powstania kurdyjskiego
Barżanlego do apraw rokowań z

rządom irackim, udał ślę w

czwartek wieczorem do Kairu dla

przeprowadzenia konsultacji z

prćżydefttem Nasserem.

W Nashvll)e, w stanie Tenne-
śee (poludniowo-środkowy stan

USA) miały miejsce wielkie de­
monstracje ludności murzyńskiej
popierającej słuszne żądania Mu­
rzynów ze stanu Alabama. Policja
stanowa rózprawila się w brutal­
ny sposób z demonstrantami are­
sztując jvielu z ńlch. Mimo wy­
słania do Alabamy, a w szcze­
gólności do miasta Birmingham,
oddziałów wojsk federalnych, na­
pięcie nie ulega złagodzeniu. W
wielu miastach w północnych sta­
nach mają miejsce liczne demon­
stracje protestujące przeciwko se­
gregacji rasowej w stanach połu­
dniowych. Obecny konflikt raso­
wy w Stanach Zjednoczonych jest
najpoważniejszym od okresu woj­
ny seceśyjnej w 1861—65 r.

Na zdjęciu: policja stanowa roz­
prawia się z demonstrantami na

ulicach Nashville.
Fot. CAF

Z pobytu
de Gaulle‘a

w Grecji
PARYŻ (PAP). — W piątek

rano gen. de Gaulle witany
owacyjnie przez mieszkań­
ców Aten zgromadzonych na

ulicach złożył wieniec u stóp
pomnika Nieznanego Żołnierza
w centrum miasta. Po godzi­
nie 11 szef Francji udał się
do parlamentu greckiego,
gdzie wygłosił przemówienie.
Jego głównym tematem by­
ła sprawa przymierza atlan­
tyckiego, które w ujęciu de
Gaulle’a jest „jedyną gwaran­
cją pokoju dla wolnego świa­
ta" i —wraziewojny—
„jedyną gwarancją natych­
miastowej mobilizacji alian­
tów i wszystkich środków
jakimi dysponują”. De Gaulle
nie opuścił w swym prze­
mówieniu sprawy wspólnego
rynku, zaznaczając przy tym,
że współpraca gospodarcza
„Małej Europy” musi pocią­
gać za sobą również ścisłą
unię polityczną.

Przed Targami
w Poznaniu

BERLIN (PAP). W ośrodku
kultury polskiej w Berlinie
Odbyło się Spotkanie z działa­
czami gospodarczymi NRD, t

pracownikami handlu zagra­
nicznego i publicystami go­
spodarczymi.

Kierownik wydziału praso­
wego Polskiej Iżby Handlu
Zagranicznego, Jerzy Żeli-
sławski poinformował zebra-
riych o przygotowaniach i za­
interesowaniu zagranicy te­
gorocznymi targami i o udzia­
le NRD w targach.

SPORT♦ SRORT

Etiopia proponuje

Utworzenie organizacji
państw Afryki

ADDIS ABEBA (PAP). Ko­
respondent PAP red. R. Ka­
puściński donosi z Addis Abe-
by:

Obrady konferencji mini­
strów spraw zagranicznych
toczyły się wokół trzech za­
gadnień — porządku dnia,
sprawy uznania i zaproszenia
rządu Togo oraz statusu ob­
serwatorów kolonialnych kra­
jów Afryki. Przyjęty jedno­
myślnie przez konferencję
projekt porządku dnia zgło­
szony przez delegację Etiopii
przewiduje w pierwszym
punkcie dyskusję nad utwo­
rzeniem organizacji państw
Afryki, uchwalenie karty tej
organizacji oraz powołanie jej
stałego sekretariatu.

Przedstawiony konferencji
przez delegację Sudanu pro­
jekt porządku dnia wysunął
na czoło kwestię ostatecznej
likwidacji kolonializmu w Af­
ryce i przewiduje m. in. po­
moc wojskową dla ruchów
wyzwoleńczych oraz stworze­
nie funduszu wyzwolenia na­
rodowego. Projekt Sudanu
przewiduje też zakaz prób
atomowych na terenie Afryki
oraz likwidację wszystkich
baz militarnych w Afryce.

Konferencja nie wyszła je­
szcze poza stadium wstęp­
nych dyskusji proceduralnych

i w kuluarach Africa Hall
wyraża się obawy, że nad­
mierne przeciąganie spraw
procedury nie pozostawi cza­
su na omówienie spraw za­
sadniczych dla przyszłości
Afryki.

Uczeni brytyjscy

przeciwko
zanieczyszczaniu

Kosmosu
LONDYN (PAP). Powołana

ubiegłej jesieni przez brytyj­
skiego ministra do spraw na­
uki lorda Hailshama grupa 12

uczonych złożyła mu w czwar­
tek obszerne sprawozdanie ze

swych badań nad skutkami
amerykańskich prób nukle­
arnych na wielkiej wysoko­
ści, przeprowadzonych przed
blisko rokiem.

Sprawozdanie podkreśla, że
przestrzeń kosmiczna jest za­
nieczyszczona przez te ekspe­
rymenty. Efekty wybuchu
tzw. „bomby tęczowej” doko­
nanego przez USA na wyso­
kości 400 km, będą trwały
przez szereg lat.

Odnaleziono list
KAIR (PAP)

Libański dziennik „Beirut
al Massa” podał wiadomość,
iż odnaleziono list proroka
Mahometa do króla Persów
Chosroesa. Istnienie tego listu
— podaje dziennik — potwier­
dza historia Islamu. Obecnie
znajduje się on w posiadaniu
bogatego kolekcjonera libań­
skiego i byłego ministra
spraw zagranicznych, Heńri
Pharaona.

Odnaleziony dokument nie
jest napisany własnoręcznie

PREZYDENT WŁOCH SEGNl
ROZPOCZĄŁ ROZMOWY

W SPRAWIE UTWORZENIA
NOWEGO RZĄDU

RZYM (PAP). Rozpoczynając o-

flcjalne rozmowy na temat utwo­
rzenia nowego rządu, prezydent
Włoch Segnl konferował w pią­
tek z byłym prezydentem Gron-
chim, przewodniczącym senatu

Merzagorą 1 przewodniczącym iz­
by posłów Leona.

proroka
Mahometa

przez proroka, gdyż ten był
analfabetą i nie umiał ani
czytać, ani też pisać, a dykto­
wał jedynie swą korespon­
dencję przybocznym skrybom.

We wspomnianym liście
prorok Mahomet zwraca się
do 4 wielkich władców swoich
czasów, wzywając ich do
przyjęcia Islamu.

Właściciel dokumentu, Hen.
ri Pharaon oświadczył, iż od­
dał go do badania specjalis­
tom, którzy mają ustalić, czy
pochodzi on rzeczywiście z

czasów proroka Mahometa i
czy można go uważać za ory­
ginalny egzemplarz pisma
wystosowanego do króla Per­
sów Chosroesa. •

Ątakujenstf...
Zcałą konsekwencją realizujemy założenia taktyczne.

Atak jest najlepszą bronią przed groźnymi przeciw­
nikami. Deszcz, wichura przeszkadzała w normal­

nym rozegraniu etapu. Polacy mimo tych przeciwności
byli ciągle w ataku. Najpierw Fornalczyk a potem
Chtiej, Gawliczek i Kudra znaleźli się wśród uciekinie­
rów. W pierwszym wypadku kiedy Fornalczyk (kolarz
ten wybitnie się rozkręcił) próbował nadawać ton walce,
przeciwnicy z peletońu zorientowali się i w porę zlikwi­
dowali ucieczkę. Drugi raz atak udał się. W czołowej
grupie było trzech Polaków. Pilnować przeciwników,
atakować, to zadanie niezbyt łatwe, wymaga wielkie­
go wysiłku. W decydującej rozgrywce na bieżni sta­
dionu kiedy trzeba wyjść szpurtem do przodu brakuje
sił. I tym razem laurowy wieniec zwycięzcy nie przy-
padł Polakowi. Zdobył go Niemiec — Ampłer.

r\ o niebieskich koszulek lidera drużynowego już
jJprzyzwyczailiśmy się. Jadą w nich Polacy. Atakują

bardzo rozważnie, nie szafując swoich sił. To jest
chyba najrozsądniejsza taktyka. Wczoraj wygraliśmy
etap drużynowo. Niestety nad rywalizującymi zespoła­
mi uzyskaliśmy tylko niewielką przewagę. Nasze, szan­
se na polepszenie sytuacji przekreślił pech. Chtiej na

ulicach Torunia „złapał” gumę. Musiał zmienić rower

i gonić przeciwników. Sekundy liczą się jednak bardzo.
Kto wie czy nie zadecydują one w tej bardzo pasjonu
jącej i wyrównanej walce.

rr "TTetap prowadzi z Torunia do Poznania. Znów
/ X atakować będziemy z pozycji liderów, z pozycji,

zespołu, który liczy się najbardziej w XVI Wyści-*
gu Pokoju.

RYSZARD MALINOWSKI

Sensacja
na mistrzostwach świata

koszykarzy
W czwartek rozpoczęły Bię w

Brazylii finałowe rozgrywki o mi­
strzostwa świata w koszykówce
mężczyzn. Już w pierwszych spot­
kaniach zanotowano zwycięstwo
koszykarzy Jugosławii nad dosko­
nałą drużyną Stanów Zjednoczo­
nych. Niezwykle interesujący

mecz tych zespołów zakończył się
wynikiem 75:73 dla Jugosławii,
przy czym do przerwy prowadzili
koszykarze amerykańscy 32:30.

W pozostałych spotkaniach, w

grupie drużyn walczących o miej­
sce od 1 do 7, Związek Radziecki

zwyciężył Francję 58:48 (25:23), a

Brazylia, która weszła do finału
bez walk eliminacyjnych, poko­
nała Porto Rico 62:55 (25:27).

W grupie drużyn walczących o

miejsce od 8 do 13 odbyły się dwa
mecze, W pierwszym Argentyna
zwyciężyła Meksyk 88:86 (41:40), a

w drugim Peru wygrało z Kana­
dą 66:59 (32:24).

Diabły
z Łęczycy
Jest ich mnóstwo: tradycyj­

ny Boruta i diabeł z błot i

„kręcący wiatr” — wszystkich
rzeźbi w drzewie samorodny
artysta ludowy z Oraczewa
pod Łęczycą i, tam właśnie, w

Muzeum na zamku, możecie
ich zawsze zobaczyć.

A także na łamach ostat­
niego numeru „MT-Swiato-
wid", który tym razem re­
komenduje turystom szlaki
od Łowicza do Sieradza, Zie­
mie woj. łódzkiego, bogate w

folklor (zwłaszcza oryginalni
rzeźbiarze ludowi) mają rów­
nież niemało historycznych
zabytków, rezerwatów przy­
rody i udostępnionych do
zwiedzania zakładów przemy­
słowych. Słowem, warto

przyjrzeć się bliżej temu „ser­
cu Polski”, posłuchać jego
tętna — w oparciu o mnóstwo

szczegółowych informacji i

map zawartych w „Świato­
widzie”.

Najlepsi
W punktacji na najakty­

wniejszego kolarza wyścigu
nadal prowadzi Belg Hae-
seldonck, mający 44 pkt.
Drugie miejsce zajmuje ra­
dziecki kolarz Czerepowicz
30 pkt. Trzeci jest Ver-
haegen (Belgia) 29 pkt.
Czwarte miejsce dzielą za­
wodnicy NRD: Ampler i
Appler, z Polaków Fornal­
czyk jest 8 — 22 pkt, Zie­
liński 9 — 20, a Beker dzie­
li 10 miejsce z Schurem —

obaj po 19 pkt.

Wyścig Pokoju w radio

i telewizji
W sobotę odbędzie się IX etajl

tegorocznego Wyścigu Pokoju n«

trasie Toruń — Poznań długości!
144 km. Polskie Radio rozpocznla
tego dnia relację — transmisją
ze startu honorowego w Toruniu
o godz. 13.40 w programie II. N«
falach tego samego programu na­
dawane będą następnie meldunki
z trasy: I o godz. 14.30, II — 15.00,
III—15.30,IV—16.00IV—16.30.
Sprawozdanie z zakończenia eta­
pu rozpocznle się o godzinie 17.00,
poprzedzone dwuminutowymi mel­
dunkami z ostatnich kilometrów

przed metą.
W telewizji zakończenie IX •*

tapu oglądać będzie można około

godz. 16.25. Z oficjalnymi wynika­
mi sobotniego etapu radiosłucha­
cze zapoznani zostaną w kronlcą
Sportowej o godz. 21 .27, zaś tele­
widzowie po ostatnich wiadomoś­
ciach dziennika.

Sukces polskich
reprezentantów judo

Do kraju wróciła polska ekipa,
która startowała w mistrzostwach
Europy w judo rozegranych w

Genewie. Pierwsze doniesienia

agencyjne podały nieściśle wyni­
ki uzyskane przez Polaków. Oka­
zuje się, że dwóch z nich zajęło
w wadze lekkiej trzecie 1 piąta
miejsce. W kategorii tej starto­
wało '33 zawodników, a wśród nfch

Okrój 1 Tokarski (Polska). Okrój
zdobył brązowy medal a Tokar­
ski był piąty. Pozostali nasi re­
prezentanci: Niedzlałek 1 Zfenia-
wa w wadze średniej, oraz Nau-
mienko w ciężkiej juniorów — nlo
odnieśli sukcesów. Medal zdobyty
przez Okroją jest dużym osiągnię­
ciem tej jednej z najmłodszych w

naszym kraju dyscyplin sportu.

ścigu. 17.35 Program dla dzieci

starszych: „Gorycz sławy”. 18.40

Program filmowy. 19.10 „Wieczor­
ne rozmowy”. 19.30 Dziennik TV.
20.00 Dobranoc. 20.05 „Wsiewołod
Pudowklti” pr. z cyklu „Portre­
ty”. 20.40 „Zenobia” film fab.

prod. USA od lat 14-tu, 22.15 Wia­
domości dziennika TV. 22 .25 Ofi­
cjalne Wyniki XVI MKWP. 22 .30
„Miks” program rozrywkowy.

NIEDZIELA

9.30 TV kurs rolniczy: „Wychóńr
cieląt”. 13.00 Koncert chopinow­
ski — transm. z Żelazowej woli.
14.00 „Dla ciebie mamo!' — tele-
konkurs dla dzieci młodszych. —

15.00 „Niedzielna Biesiada” tr. z

Łodzi. 15.55 „Śmiejmy się z sie­
bie” program dla dzieci. 16.30
„Charakteryzacja” progr. z cyklu
„Jak patrzeć na film”. 17 .00 Re­
cital aktorski Władysława Hań­
czy z cyklu: „Spotkania z akto-
rerh”. 17 .45 „Chwila wspomnień”
kronika filmowa z roku 1939. 18.15
„Wielka gra” — teleturniej. 19.15
„Kwadrans recenzenta”. 19.30
Dziennik TV. 20.00 Dobranoc. 20.10
„Sportowa niedziela”. 2Ó.40 „Don
Kichot” film fab. prod. francu­
skiej.

80 Murzynów
skazanych w USA

na więzienie
NOWY JORK (PAP)

W czwartek sąd w Birming­
ham skazał 80 Murzynów na

190 dni więzienia za udział w

demonstracjach przeciwko se­
gregacji rasowej. Wśród ska­
zanych jest kilku działaczy
murzyńskich.

Wydając wyroki za udział w

demonstracjach władze Bir­
mingham chcą jeszcze raz wy­
kazać, iż nie mają nic wspól­
nego z negocjacjami prowa­
dzonymi z przywódcami Mu­
rzynów i nie uważają za wska­
zane przestrzegać jakichkol­
wiek osiągniętych porozumień.

Impas w rokowaniach rozbro­
jeniowych w Genewie trwa na­
dal. Zachód odrzuca propozy­
cje radzieckie, ze swej strony
nie wysuwając żadnych kon­
kretnych propozycji. Równo­
cześnie lansuje się w prżsie
spekulacje na temat posunięć
dyplomatycznych, z możliwo­
ścią spotkania Chruszczowi z

Kennedy’m włącznie.

Podobnie jak w ubiegłych tygod­
niach i ostatnio przedmiotem,

dyskusji Komitetu Osiemnastu w

Genewie był układ o zakazie do­
świadczeń nuklearnych oraz po­
szczególne postanowienia układu t>

powszechnym i całkowitym rozbro­
jeniu. Ponieważ jednak Zachód o-

graniczą się do odrzucania propo­
zycji radzieckich, nie wykazując
najmniejszej tendencji do kompro­
misu — rokowania nie posunęły
się ani o krok naprzód. Natomiast
wiele pisze prasa zachodnia na te­
mat posunięć dyplomatycznych, o

których jednak nie publikuje się
żadnych szczegółów. Tak więc am­
basador Dobrynin spotkawszy Się w

ub. sobotę z min. Ruskiem, miał
wręczyć mu memoriał radziecki w

sprawie rozbrojenia. Pisze się tak­
że o liście Kennedy’ego i Maemilld-
na do Chruszczowa jeszcze z koń­
ca kwietnia, na który odpowiedzieć
miał w tym tygodniu rząd radziec­
ki. Mnożą się wreszcie pogłoski M
temat spotkania premiera Chrusz­
czona z prezydentem Kennedym,
tym razem na jugosłowiańskiej wy­
spie Brioni. Wobec oficjalnego sta­
nowiska Zachodu w Genewie, wszy­
stkie te spekulacje zdają się być
obliczone na wywołanie wrażenia
w opinii publicznej, że strona za­
chodnia szuka dróg porozumienia.
Świadczą o takiej próbie wypowie­
dzi amerykańskich polityków i sa­
mego Kennedyego także. A demo­
kratyczny senator Jackson, prze­
mawiając do 100 czołowych przemy­
słowców amerykańskich, zapewnił

ich, że Biały Dom nie odbierze im
żamówień zbrojeniowych...

Bundestag ratyfikował Układ
o współpracy NRF z Francją,
zawarty w czasie styczniowej
wizyty Adenauera w Paryżu.
Wydaje się jednak,- że po czte­
rech miesiącach, układ utracił
już zupełnie swoje pierwotno
znaczenie.

p oczątkowo zanosiło się na to, że
ż ratyfikacja układu doprowadzi
do ostrych spięć na terenie Bunde-

EWG. Zawiera nadto passus o „pra­
wie narodu niemieckiego do samo­
stanowienia i przywrócenia jedno­
ści Niemiec”, co jest niczym innym,
jak próbą wciągnięcia Francji do
realizacji polityki zacljodnionie-
mieckiej, przewidującej wchłonięcie
NRD przez NRF i rewizjonistyczne
pretensje do ziem polskich, czecho­
słowackich i radzieckich. Dodajmy
jednak: wstęp dodany przez NRF,
nie zobowiązuje Francji. I jeśli w

NRF powieje inny wiatr, moc za­
chowają postanowienia układu o

Stagu. Ani SPD, ani FDP, ani na­
wet część deputowanych CDMCSU,
nie wykazywały entuzjazmu dla tak
Wypieszczonej przez AdenaUęra osi
Paryż — Bonh. Aby nie dopuścić
do takiego spięcia, jeszcze W kwie­
tniu gremium polityków z rządo­
wej koalicji zaopatrzyło układ pa­
ryski we wstęp, mający „ochłodzić”
opozycję. I wstęp ten rzeczywiście
spełnił swoje zadanie, bo ustawa

ratyfikująca układ przyjęta została
niemal jednomyślnie. Równocześnie
jednak sama treść układu osłabio­
na, została do tego stopnia, że nikt
się nie dziwi, jeśli układ pozosta­
nie tylko na papierze. De Gaulle w

rozmowie z burmistrzem zachodnie­
go Berlina, Brandtem, określił wstęp
ten, jako obraźliwy dla Francji. Bo
zawiera on akceptację tego wszyst-
klego, co odrzuca Francja. A więc
integrację Europy zachodniej i
Współpracę z W. Brytanią w ramach

ścisłej współpracy Francji z NRF w

dziedzinie polityki zagranicznej i

militarnej. A to oznacza realizację
osi Paryż — Bonn z wszystkimi na­
stępstwami.

Kryzys, jaki przeżywa do­
piero co powstała federacja
państw arabskich, zdaje się za­
grażać jej istnieniu. Mediacji
między rządami Syrii i Iraku
a rządem Egiptu, podjęła się
ostatnio Algieria.

Al ie ma szczęścia Nasser W swych
planach zjednoczenia świata a-

rabskiego. Rożpadła się pierwsza
wersja Zjednoczonej Republiki A-
rabskiej, mocno chwieje się obecna
federacja, zanim jeszcze została
ostatecznie sformowana. Chociaż
opanowane przez partię Baas rządy
Syrii i Iraku głośno deklarują swo­
ją wierność dla jedności arabskiej,

ich gotowość do współpracy z
Nasserem wydaje się mocno podej­
rzana. Bo jeśli nawet obecne rządy
Syrii i Iraku nie mają zamiaru zry­
wać unii z Egiptem, to nie takich
współpartnerów życzy sobie Nasser.
Bo jakże ma Nasser łączyć Egipt z

państwami, w których tępieni są
wszyscy jego zwolennicy? Czy obec­
na mediacja, podjęta przez Algie­
rię coś zmieni w obecnym konflik­
cie, dopiero się okaże. Na razie mó
wi się o nowej konstelacji, jaka mo­
że powstać: unii Syrii z Irakiem, ale
już bez Egiptu.

Dyktator Haiti zrezygnował z

władzy i miał odlecieć do Pa­
ryża.

I~l tym, że USA przyłożyły rękę
y . do prób obalenia Dunatiera,
ćwierkają Wróble na dachu. Zanim
jednak agenci CIA zdołali zrealizo­
wać plany przewrotu, sytuacja mo­
cno się skomplikowała. Jak zwykle,
amerykańscy agenci nie najlepiej
orientowali się w sytuacji. Okazało
się bowiem, że po sześciu latach
krwawego terroru dyktatora, nie
ma w Haiti sil politycznych, które
mogą się pokusić o przejęcie po
nim władzy. Oczywiście sił, jakie
Amerykanie gotowi byliby zaakcep­
tować. Nieliczna emigracja straciła
zupełnie łączność z krajem i ona

również nie mogłaby wypełnić pu­
stki po obaleniu Duoaliera. I właś­
nie wtedy, gdy Amerykanie już zde­
cydowali się na konszachty z dykta­
torem, bo innej alternatywy nie
mieli — Dunalier sam się usuwa

Z placu. Za wcześnie jeszcze, by
osądzić można, co stanie się teraz
na Haiti. Flota amerykańska czu­
wa wokół wyspy, Dominikana za­
wsze gotowa jest do „dobrych u-

sług”. Nad Haiti zawisła — po u-

cieczce dyktatora — groźba amery­
kańskiej ingerencji.

JAN PELCZARSKI

►

48'
— Wiesz, pobeczałem się, gdy szedłem pierwszy raz

do szkoły. Miałem okropne buty, za duże o trzy numery
i bałem się, że mnie wyśmieją w klasie. A teraz też
się wstydzę. Roman Lutak personalnik Zakładów imie­
nia Jana Lutaka — to brzmi strasznie.

— Co brzmi strasznie? Dobrze brzmi, ja sobie nawet

powtarzałem, ładnie. To jest bardzo ładna rzecz, tyle
ci powiem, i te buty muszą na ciebie pasować.

Dyrektorem fabryki był siWy inżynier pracujący tu
od wielu lat, socjalista z powojennego werbunku, czło­
wiek żółwiowaty, jak mówił Szatan, sekretarz partii.
Wprawdzie znal już decyzję, ale długo i skrupulatnie
badał papiery, zanim podał ceremonialnie klucze od
biurka i kasy pancernej. Niestety Szatan tego dnia od­
prawiał nabożeństwo w Komitecie i prezentacja mu-

siała się odbyć bez niego. Uśmiech, witamy, a syn Jana,
nareszcie odpowiedni człowiek, pan nie wie co to był
za cham ten pana poprzed nik, znamy,' znamy, któż by
nie znał, uszanowanie, ależ towarzyszu, łyp okiem, mo­
kra dłoń, pozwólcie przedstawić, uśmiech, witamy. I tak
w kółko. Dyrektor administracyjny, główny inżynier,
szef produkcji, ten i tamten, aż się zdziwiłem, że ich
tylu. Witali człowieka, który wtargnie do przeszłości
i babrać się będzie w teraźniejszości a jednocześnie.,,
Lutak. Demonstrowali więc serdeczność, gotowość po­
mocy, zaniepokojenie, skryty lęk, niechęć, • uniźoność
i źle maskowaną ironię.

— Miałem zaszczyt znać pana ojca — zapewniał na­
czelny — ale słowo daję, nie wiedziałem, że jest w kon­
spiracji. Porozmawiamy o tym kiedyś. *

.Chciałem odrzec, by nie łączył mnie z osobą ojca, ala
nic nie powiedziałem, gdyż działo się to już w moim
pokoju służbowym wśród regałów z teczkami akt, przy
biurku, nad którym wisiała fotografia Jana Lutaka
z jego młodych lat.

Po kilku dniach Łobzowski opublikował artykuł po­
święcając mojej osobie mnóstwo frazesów, co spowodo­
wało właśnie małą wędrówkę ludów do mieszkania, wi­
zyty kolegów i nie-kolegów oraz samego Dyny. O zaj­
ściu z nim nie mówiłem nikomu, zapadł się zresztą pod
ziemię i nie dawał znaku życia. Sprawa zamordowania
stryjenki też nie miała dalszego ciągu, a Lasowski roz­
kładał tylko ręce, gdy pytałem czy wytropił morder­
ców. Dzień więc zaczynał się o piątej rano, a kończył
o dziesiątej wieczorem. Wracając z fabryki zakupywa-
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w Frydmanie uporządkowane przez harce-
którzy od

Boisko
rzy służy uczniom miejscowej szkoły,
wczasowiczów nauczyli się wiele nowych gier i za­

baw. rot. o. Link SPISZ
NAGRODA

TYGODNIA

Jak
zapewne

jednym

to Czytelnicy
zauważyli,

celów Foto

ukazywanie
tematyki

w do-

Sądzimy,
sposób Foto

EB
N

z i

Kącika jest
różnorakiej
fotograficznej
brym ujęciu,
żewten

Kącik spełnia swą rolę
w sposób najwłaściw­
szy, pomagając zwłasz­
cza początkującym foto-
amatorom w podchodze­
niu do tematyki. Dzi­
siaj wybraliśmy temat:

„bawiące się dziecko”.

Tysiące ludzi kupuje
aparaty i w tym celu,
by wykonywać zdjęcia
dokumentacyjne zwłasz­
cza z pierwszych lat ży­
cia dziecka. Dostajetr.y
wiele zdjęć tego typu,
ale niezwykle rzadki to

wypadek, by któreś i
nich było oryginalne.
Wyróżnione nagrodą ty­
godnia zdjęcia nadesłał
ob. Tadeusz ŻEREBEC-
KI, Kraków, ul. Da­
szyńskiego 28/15. Bawią­
ca się rysunkiem na

piasku dziewczynka peł­
na skupienia, nie pozuje
do aparatu, co zwykle
jest głównym grzechem
tego rodzaju zdjęć. Nie
bez znaczenia Jest do­
bry rozkład świateł i
cieni. Zdjęcie artystycz­
ne w albumie rodzin­
nym daje o wiele więcej
satysfakcji, niż zdjęcia
stereotypowe*

OCENA ZDJĘĆ
NADESŁANYCH

Stanisław MIROCHA,
Biała nr 203, poczta

Maków Podhalański.

Zdjęcia z telewizora są
bardzo trudne. Nadesła­
ne zdjęcie jest udane a

wynik tym ciekawszy,
że wykonane zostało

aparatem Druh. Nie na-

daje się Jednak do re­
produkcji w prasie. Ży­
czymy dalszych sukce­
sów.

WALENTY PAWLAK,
Zakopane.

Scenki rodzajowe z

życia górali bardzo in­
teresujące. Wprawdzie
nie dorosły do nagrody
tygodnia, niemniej, Jak
to Jest w naszym zwy­
czaju, wykorzystamy Je
w odpowiednim czasie

na łamach pisma.

po raz drugi

ADAM KARCZEWSKI
Tarnów.

Nagrodą tygodnia wy-4
różniamy zdjęcia o wa­
lorach artystycznych, a

zarazem przedstawiają­
ce jakiś aktualny temat.

Zdjęcie nadesłane ma

walory artystyczne, ale

jest zbyt ogólnikowe 1
dla szerszego grona czy­
telników mało atrak­
cyjne. Poza tym taki
temat jak rozwijająca
się pączki krzewów, nlt

dałby należnych wyni­
ków w reprodukcji.
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leni co się dało na obiad, ponieważ Hanka kończyła
pracę o godzinę później ode mnie, po obiedzie zaś za­
siadałem do wkuwania prawa, a ona szła na kurs, ro­
biła bowiem małą maturę. Gdy wracała, pomagałem jej
w nauce, czytaliśmy razem prace i broszurki polityczne
dyskutując przy tym nieraz bardzo namiętnie.

Pewnego dnie ujrzałem przez okno biura, że robot­
nicy przystają koło portierni, skupiają się w grupki
i rozmawiają żywo gestykulując. Był marzec, deszcz
rozpłukiwał barwy, szarówka zacierała kształty, a z.me-

go okna z drugiego piętra budynku dyrekcji dziedziniec
wyglądał jak brudny staw, w którym pływają ogromne
stwory. Nikt nie stał tam samotnie, grupy łączyły się
W większe organizmy, raz po raz rozbłyskiwały setkami
jasnych centków twarzy, trwał ruch, którego sensu nie
rozumiałem, póki nie poznałem Szatana i kilku towa­
rzyszy, otoczonych ze wszystkich stron. To oni. Lewa
półka na górze. Akta, wyprawy po maszyny. Wnioski
odznaczeniowe na Pierwszego Maja. Inżynier Kozak,
monter Rechanek, majster Bocheński, Józefowicz (do­
niesienie, że karany). Waligóra (wytypowany na kurs
wojewódzki), Krawczyk ze straży, młodziutki Jurek
Zagajski.

Nagle stanęła mi przed oczyma pewna scena. Stałem
na budce wartowniczej przy karabinie maszynowym
i patrzyłem w dół na tłum łysych głów otaczającyćh
granatowe czapki kapowskie. Ktoś wołał, żeby nie
strzelać, chłopaki z komitetu przedzierali się nie chcąc
dopuścić do samosądu, a tłum ryczał: „My sami, my
sami wymierzymy sprawiedliwość”.

Otworzyłem okno. Pchnięty chłodnym powietrzem
złapałem krzyk Szatana:

— Roman! Oni chcą strejkować!
Jacyś ludzie rozbroili strażników i wymachiwali ka­

rabinami, z portierni wywleczono szturmówki, tu i ów­
dzie zaczerwienił się proporczyk, wszyscy mówili, wo­
łali, krzyczeli, potrząsali butelkami z kawą i pięściami,
tak że nie słyszałem już słów Szatana. Widziałem tylko
jego otwierające i zamykające się usta, jakby łykał
twarde powietrze i ksztusił się nim. "Wołał coś do mnie,
gdyż coraz więcej twarzy obracał jego głos ku oknu,
wreszcie uciszyło się na tyle, że usłyszałem, wezwanie,
by zebrać się w głównej hali.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Nowa
Biała, Krempachy, Frydman, Dursztyn, Falsztyn,

Niedzica, Kacwin, Łapsze Niżne, Trybsz... Wśród wszy­
stkich tych malowniczo położonych miejscowości kon­
centrowały się w roku ub. obozy harcerzy z Bochni, Kra­

kowa, Chrzanowa, Tarnowa, Myślenic, spoza województwa.
Wszyscy oni mieli wspólne ambicje: dowieść swej przed­
siębiorczości, pomysłowości, przydatności dla środowiska,
z jakim zetknęli się w czasie wakacji. Jakie ślady pozo­
stawili po sobie?

W Frydmanie 1 Łapszach Niżnych boiska uporządkowane przez
harcerzy, z powodzeniem służą ich rówieśnikom. Harcerzom za­
wdzięczają nowe boisko uczniowie szkoły w Niedzicy. Książki
przywiezione przez obozowiczów wzbogaciły miejscowe biblioteki,
bądź stały się zalążkiem nowych w Nowej Białej, Krempachach,
Niedzicy 1 Innych. Krempachy korzystają z oświetlenia ulicy ja­
rzeniówkami zainstalowanymi przez harcerzy, którzy nadto wy­
posażyli budynek szkoły w piorunochron. A „zielone przedszkola”
tak bardzo cenione przez wszystkie matki, przeciążone gospodar­
skimi zajęciami, darzone szczególnym upodobaniem przez dzie­
ciarnię z poszczególnych wiosek? A te pełne uroku sezonowe ka­
wiarenki — zazwyczaj pod namiotami — z których jedna w Łap­
szach Niżnych, zlokalizowana w świetlicy, przetrwała nawet do

zimy? A te występy, ogniska, rozmaite imprezy 1 konkursy, które
w letnie soboty i niedziele gromadziły starych oraz młodych mie­
szkańców Spiszą? Nie poszedł w niepamięć wysiłek harcerzy pra­
cujących przy budowie dróg, trudzących się prowadzeniem stacji
doraźnej pomocy sanitarnej oraz tzw. pogotowia elektrycznego,
które wykonywały wszelkie usługi gratis. Zresztą nie we wszyst­
kich wioskach działalność przejawiała się w sposób Identyczny.
W Nowej Białej harcerze zorganizowali konkurs na najczystszą
oborę 1 na najpiękniejszą krowę. W Krempachach naprzykrzali
się — z powodzeniem — z propagandą oświaty sanitarnej. Gdzie

indziej pomagali w polu. Naprawili zepsutą studnię, doprowadzili
do ładu zabudowania sędziwych gospodarzy.

Pracownicy rad narodowych 1 nie tylko oni z rozrzewnieniem
1 uznaniem wspominają sesje Harcerskich Gromadzkich Rad Na­
rodowych, których członkowie z powagą 1 przejęciem debatowali
nad tym, czego można by jeszcze dokonać w „ich” wsi.

W jednym Kacwinie można usłyszeć opinię, że druga grupa
harcerzy z Nowej Huty osłabiła trochę dodatnie wrażenia, jakie
pozostawili po sobie pierwsi obozowicze. Nie przysłużyło się swym
kolegom kilku amatorów „kawalerki”, ani ci, którzy nie dość
starannie omijali zasiewy jednego z gospodarzy, przyczynili szkód
w szkolnym sadzie, obierając go za miejsce postoju koni. W sumie

jednak pochlebne opinie przeważają nad zastrzeżeniami.

Na tyle było ich staćl

Czy gra okazała się warta przysłowiowej świeczki? Czy
Harcerska Rada Spiszą spełniła swe zadanie? Z perspekty­
wy kilkunastu miesięcy odpowiedź jest nadal pozytywna.
Oczywiście, po zwinięciu obozowisk nie pozostały na Spi­
szu kilometry nowych dróg, imponujące domy kultury czy
nowe świetlice i nikt tego nie oczekiwał. Uczestnicy „Akcji
Spisz” starali się być użyteczni w miarę swych sił. Przed­
miotem swego zainteresowania uczynili szczególnie dzieci
i młodzież, nieśli pomoc starszym w ich codziennym życiu
i z pełnym powodzeniem podjęli próbę zapewnienia miesz­
kańcom wsi przyjemnej rozrywki po zajęciach dnia co­
dziennego. To się udało w zupełności.

Tego zdania byli nie tylko sztubacy. Podobne refleksje
nawiedziły wielu starszych, kiedy przyszło żegnać małych
przybyszów przy ostatnim ognisku. Nie, nie wszędzie zer­
wały się więzi i kontakty nawiązane w czasie wakacji. De­
legacja z Nowej Białej gościła u harcerzy w Bochni. Utrzy­
mują się korespondencyjne kontakty między uczestnikami,
wspólnych wakacyjnych gier i zabaw. Harcerze obozujący
w okolicy Frydmana na wieść o straszliwym pożarze, jaki
nawiedził tę wieś jesienią ub. roku, pospieszyli z pomocą
dla pogorzelców, przysyłając pokaźną, jak na swoje moż­
liwości, ilość artykułów spożywczych. Niestety, to podtrzy­
mywanie wzajemnych kontaktów nie stało się powszechnie
obowiązującą zasadą. Szkoda. Jakaż by to była radość, ile
wrażeń, gdyby tafe malcy z Niedzicy, Krempachów czy
Kacwina mogli zwiedzić Kraków, mając za przewodników
kolegów poznanych latem. Łatwo sobie wyobrazić, jaką
frekwencją cieszyłby się harcerski kominek, występ tea­
trzyku kukiełkowego czy jakaś inna impreza zorganizo­
wana doraźnie późną jesienią czy zimą, kiedy na wsi dają
się we znaki bezczynność i nuda. Uczniowie poszczególnych
szkół mogliby z powodzeniem wymieniać gazetki ścienne,
dzielić się doświadczeniami w przygotowaniu pewnych im­
prez, drogą korespondencyjną można nawet organizować
rozmaite zawody. Te możliwości pozostają nie wykorzystane.

Będq mile widziani

— Czy przyjadą znów? Będziemy im tu radzi! — Te sło­
wa powtarzały się niemal we wszystkich rozmowach.

Zapewniamy: przyjadą! Akcja Spisz będzie kontynuowa­
na. Przybędą tu znów harcerze z Krakowa, Bochni i innych
miejscowości, pod kierownictwem doświadczonych instruk-
torów-wychowawców, przybędą mądrzejsi o ubiegłoroczne
doświadczenia. I wypada tylko życzyć, by podczas tego­
rocznego lata zwrócono szczególną uwagę na te formy dzia­
łania, które mogą być kontynuowane przez miejscową
młodzież, na zapewnienie stałych kontaktów.

Jak to będzie? Gdy w lipcu i sierpniu Spisz będzie prze­
żywał powtórny „najazd” harcerskiej braci.

Zbigniew GUZOWSKI

Diamenty
są prawdzi­

we. Trzy niewielkie
w pozłacaną odznakę
wprawione, stanowią
najzaszczytniejsze, a-

le i najtrudniejsze do
zdobycia trofeum szybowco­
we. Pozostawiony sam sobie

pilot dotrzeć musi do celu od­
ległego o 300 km, wznieść się
na wysokość 5 tys. metrów
licząc od punktu odczepienia
szybowca i wreszcie osiągnąć
w przelocie otwartym odleg­
łość 500 km.

— Było to — opowiada Jan
Husakowski, szef wyszkolenia
w szkole szybowcowej w Ża­
rze — niespełna 2 lata temu.

Pewnego szarego listopadowe­
go dnia, dość niespodziewa­
nie wytworzyły się warunki
termiczne sprzyjające lotowi
po diament. Nie można było
tracić ani chwili, wystartowa­
łem. Po czterech godzinach
lotu gdzieś w rejonie Bielska
osiągnąłem wysokość 4.700
metrów. Mało — ale... Strzał­
ka manometru wskazującego
zapas tlenu zaczęła oscylować
ku zeru. Dylemat — kończyć
lot, czy... Ba, ale na taką dia­
mentową okazję długo można
czekać. Lecę wyżej. Coraz
bardziej jednak odczuwam
skutki niedotlenienia. Już wi­
dzę wszystko na fioletowo.
Wreszcie co za ulga, dostrze­
gam na przyrządach, że. osią­
gnąłem magiczną cyfrę 5 km.
Odetchnąłem. Chcę kierować
szybowiec w dół, wtem... na­
gła refleksja. Przecież przy­
rząd może być uiedokładny i
na dole okaże się, że do dia­
mentu zabrakło kilkadziesiąt
metrów. Długa chwila waha­
nia, a potem jednak jeszcze w

w górę. Diament zdobyłem.
Nie samymi jednak sukce­

sami szybownik żyje. Nieraz
przełknąć trzeba gorycz poraż­
ki, przyroda okazuje się sil­
niejsza.

— A 'szczęście było tak bli­
sko — wspomina jeden z in­
struktorów żarskiej szkoły
Rudolf Kopero->k, Trasa ko­
lejnej konkurencji na mistrzo­
stwach Polski w Lisich Ką­
tach wiodła do Fordonu i z po­
wrotem. Pierwszy etap poko­
nałem w rekordowym czasie.
Już czułem się posiadaczem
mistrzowskiego lauru, zwłasz­
cza, że i w locie powrotnym
natrafiłem niecczek.wanie na

bardzo sprzyjające warunki.
Okresami szybowałem 120 km
na godzinę. W pewnej chwili
już w bliskości mety wsze­
dłem w gęstą chmurę. Otoczy­
ła mnie ciemność i... stało się.
Szybowiec wpadł — można
tak określić — w wir po­
wietrzny o niesłychanie du­
żych, silnych obrotach. To był
koniec snów o potędze. Lekka
konstrukcja nie
takiego ■nacisku,
skakać.

Co się odwlecze
cze. Nie powiodło się w Lisich

Kątach, Kopernok spróbował
szczęścia gdzie indziej i jest
dziś jednym z kilkudziesięciu
polskich szybowników posia­
dających pełny komplet dia­
mentów.

Zagarniają zresztą Polacy te

diamenty jak na zawołanie,
ku zazdrości innych. Już w

najbliższych sezonach zdobyta
zostanie w Polsce setna z ko­
lei złota odznaką z diamen­
tami.

Jeśli polscy piloci szybow­
cowi od lat znajdują się w ści­
słej czołówce światowej, jeśli
nasze „Foki” i „Zefiry” cieszą
się sławą najlepszych szybow­
ców, to w pierwszym rzędzie
jest to rezultat powszechności
tego sportu rozwijanego w o-

parciu o wszechstronną po­
moc państwa.

wytrzymała
Musiałem

to nie ucie-

O

Obce
WA

TY

— Miękkie, twarde, miękkie, twarde,
miękkie, twarde — ten szept handlarzy do­
larami wciąż jeszcze pokutuje pod arkada­
mi Sukiennic, w kawiarniach, na krakow­
skim Rynku. Niezależnie od pory roku, nie­
zależnie od wykopków — tu skupia się gieł­
da handlarzy obcą walutą. Mimo że milicja
i organa wymiaru sprawiedliwości przerze­
dzają ich szeregi, wciąż przybywają nowi.
Ludzie różnego autoramentu, wieku, z tzw.

„główką na karku”.
Oto staruszek ubiegający się o zapomogę.

Biedny, samotny stary człowiek. Niemal je­
dynym jego zajęciem jest spaceroiaanie po
Plantach, karmienie gołębi na Rynku, oglą­
danie wystaw na Linii A—B. Co miesiąc po­
biera skromną rentę przyznaną mu jako je­
dyny środek utrzymania.

Przez lata cale nie zwracał na siebie ni­
czyjej uwagi, pewnego dnia został zatrzy­
many przez organa MO. I oto okazało się,
że biedny staruszek jest posiadaczem wie­
lotysięcznej fortuny w złotych polskich, oraz
w środkach płatniczych innych krajów. Ze
szczególnym upodobaniem zbierał starowina
zielone papierki z podobizną Waszyngtonu.
Nabywał je i puszczał w obieg. Z nielichym
zyskiem.

Na początku br. milicja zatrzymała nie­
jakiego Antoniego G., który podczas śledz­
twa przyznał się, że od 1945 roku trudni się
handlem obcą walutą głównie dolarami
w banknotach i w zlocie. To intratne zaję­
cie pozwoliło mu na utrzymanie rodziny na

całkiem niezłym poziomie. Oczywiście na

uczciwą pracę nie miał już czasu.

Adam

Łajka,
szkoły
twierdzą

i...

całej
Jak
po-

Dziurzyński
ulubienica
na Żarze,
piloci Łajka

co najmniej I

Ostatnie instrukcje. Jan
Husakowski (pierwszy z

prawej) przygotowuje na­
stępnego pilota do ćwicze­
bnego lotu. Za chwilę
start.

siada już
klasę szybowcową. Odróż­
nia aparaty wszystkich ty­
pów, a w kabinie czuje się
jak w domu.

DIAMENTOWI

CHŁOPCY

To się nazywa laszowa-
nie. Zabiegowi temu pod­
dawany jest każdy szybo­
wnik siadający pierwszy
raz za sterami nowego
aparatu, albo wykonujący
po raz pierwszy jakąś kon­
kurencję. Biada mu, jeśli
na kolejnym turnusie jest
akurat komplet. Na krzesła

patrzy ze wstrętem.

Z powrotem na ziemi.

Taką oto wyciągarką szy­
bowce z lądowiska wcią­
gane są na szczyt Żaru, na

pole startowe. Żarska
szkoła ma najlepsze w kra­
ju wyposażenie. W znako­
mitej większości tak jak
ta oto wyciągarka — wy­
konane społecznym wysił­
kiem Instruktorów 1 ucz­
niów.

Wszystkie zdjęcia:
Otto Link

POLACY

CIERPLIWSI...

Podobno w Ame­
ryce bogaci ludzie

występują czasem o

rozwód,
mąż i
bach
albo !
w mieszkaniu,
kawę, że amery­
kański majestat
prawa od czasu do
czasu przychyla się
do takich wniosków
i uznaje owe powo­
dy za wystarczają­
ce do uwolnienia
ludzi od siebie na

!, ponieważ
dłubie w zę-

po Jedzeniu
żona gwiżdże

Cie-

zawsze. U nas jesz­
cze takie wypadki
się nie zdarzają, w

każdym razie prasa
ich nie sygnalizuje.
Może
naród
może
mimo

dżiny,
trzeba

cierpieć,
ma prawo
rodzinę.

„Ty i Ja”

dlatego, że

cierpliwszy,
dlatego, że

kryzysu ro-

uważamy, że

wiele prze-
zanini się

rozbić

POWROT
ROWERU

„Wielkie magazy-

Podczas rewizji znaleziono przy nim 56 tys.
zł, którą to sumę zatrzymano na pokrycie
ewentualnej grzywny. Prokurator sporzą­
dził już akt oskarżenia.

W ubiegłym roku krakowska milicja pro­
wadziła 68 spraw o przestępstwa dewizowe
w tym 62 zostały wykryte, 6 umorzono.

Większość z nich, bo aż 56 dotyczyło —

„kupna lub sprzedaży bez zezwolenia zagra­
nicznych środków płatniczych”.

Z handlem obcymi walutami wiąże się.
jeszcze jeden problem: wykupywanie przez
kombinatorów bonów PKO. Fruwają nie­
bieskie ptaki wokół siedzib i sklepów PKO
czyhając na okazję. Zawsze się znajdą na­
iwni, którzy im odstąpią dolary lub bony.
Kombinatorzy przystępują do dzieła. Wy­
kupują towary w sklepach PKO i niosą do
komisu. Ostatnio milicja zatrzymała mał­
żeństwo M. Ani on ani ona nigdzie nie pra­
cowali. Aktualnie mają złożone w komisach
towary na sumę 250 tys. zł.

Taki proceder ud.aje się tylko do czasu.
Aktualnie przed sądami toczy się szereg pro­
cesów o przestępstwa dewizowe. Wytaczane
są sprawy zarówno handlarzom obcych wa­
lut jak i tym, którzy sprzedając lub kupu­
jąc „dla siebie” naruszają obowiązujące
przepisy.

Bowiem jedyną powołaną do tego insty­
tucją jest Narodowy Bank Polski. O czym
winni pamiętać wszyscy zainteresowani, je­
śli nie chcą popaść w kolizję z prawem
i odpowiadać przed sądem za swe postę­
powanie.

ny
ostatnim

sprzedaż
rów...”

podwoiły w

czasie
rowe-

„W Saint-

Torpez rowery za­
czynają rugować
wozy sportowe...”
„Sześciu lekarzy
kalifornijskich przy­
bywa do Paryża, by
zamówić tandemy,
które pozwolą odby­
wać im długie wy­
cieczki rowerowe w

towarzystwie swych
małżonek.”

„Sławny chirurg
szuka towarzysza
podróży rowerem na

wybrzeże. Czas

— Na Zachodzie — opowia­
dano mi na Żarze — pierw­
szym warunkiem szybowco­
wego sukcesu jest bogaty tata..
Płaci się nie tylko za sprzęt,
za naukę, ale także za każdy
wykonywany lot.

U nas wystarczy się zgłosić
do terenowego aeroklubu,
bądź do koła LOK. Po przej­
ściu przeszkolenia, mający
tzw. pierwszą klasę młody a-

dept szybownictwa jedzie pod­
czas wakacji do którejś ze

szkół szybowcowych.
Najstarsza i najsławniejsza

mieści się właśnie w ‘Beski­
dach na przepięknym płaskim
szczycie Żaru. Na Żarze też

jest Adam Dziurzyński.
Nazywają go ojcem diamen­

towych chłopców i w określe­
niu tym mieści się zarówno
podziw i szacunek dla jego
Wysokich umiejętności, wie­
dzy i doświadczenia, jak też i
uczucie przyjaźni i serdeczne­
go przywiązania dla mistrza,
na którego zawsze można li­
czyć.

Dziurzyński od przeszło 30

lat wychowuje kolejne gene­
racje szybowników. Był
współtwórcą żarskiej szkoły i

oblatywał nowe typy szybow­
ców w pobliskich zakładach

doświadczalnych, gdzie też do­
konał nie notowanego wyczy­
nu. Oto w trakcie prób nowe­
go aparatu — „Motylka” w pe­
wnej chwili w powietrzu od­
łamał się cały ogon. Pilot po­
został bez sterów. Mimo to

wylądował. Dzięki temu kon-

truktorzy mogli dokładnie za­
nalizować wady i błędy „Mo­
tylka”, z którego później zro­
dziła się rewelacyjna ^Jas­
kółka L.”

Niestety nie doszedł do skut­
ku inny ekwilibrystyczny wy­
czyn Dziurzyńskiego. Realiza­
torzy „Pierwszego startu”
kręconego właśnie na Żarze,
zaprojektowali w scenopisie
lądowanie szybowca na... tafli
jeziora porąbkowskiego. Osta­
tecznie jednak ze sceny tej
zrezygnowano. Skopiował ją
później — acz niechcący —

jeden z bardzo nerwowych, jak
scharakteryzowano go na Ża­
rze — pilotów. Otóż zamiast
na rozległej łące u stóp Żaru,
wylądował dokładnie na sa­
mym środku Soły. Gratulacji
rzecz

wręcz
Na

wanków

dują się
Makula,
ry nigdy
rzyński — nie zawodzi, Wojnar
żywiołowy talent, który zdra­
dził jednak szybowce na rzecz

saneczek, Ziętek, Witek, Po­
piel, Pieczewski, Adamek, Za-

biełło, Majewska. Uczniem

Dziurzyńskiego był też dzi­
siejszy
generał
innych
ków.

Bo właśnie spośród
szybowników rekrutują
najlepsi piloci odrzutowców.
Diamentowym chłopcom wy­
starczy krótkie jedynie prze­
szkolenie, aby ująć stery „Mi­
ga”. Szybowcowy sukces jest
bowiem rezultatem silnej wo­
li i odwagi, efektem śmiałości
decyzji i umiejętności logicz­
nego myślenia.

Sezon szybowcowy trwa.
Pilot gotów? Gotów!

Naciągaj! Lecimy!
ANDRZEJ WOZNIAK

prosta nie zebrał,
przeciwnie,

liście żarskich wycho-
Dziurzyńskiego znaj-

same znakomitości,
mistrz świata, któ-

— jak powiada Dziu-

dowódca

Frey-Bielecki
sławnych dziś

trwania Jazdy — ty­
dzień”. (z ogłoszeń)

Tak obwieszcza

powrót roweru pra­
sa francuska.

W Szwecji znów

stają się modne ro­
wery przy jednocze­
snym spadku zain­
teresowania dla sku­
terów.

To Już nie euforia

okolicznościowa, se­
zonowa, spowodo­
wana bezpośrednim
działaniem wielkich

wiosennych wyści­
gów kolarskich.
Skutek podniecają-

lotnictwa
i wielu

lotni-

byłych
się

cych relacji dzien­
nikarskich w radio,

telewizji, dzienni­
kach, kiedy tysiące
młodzianków, z któ­
rych każdy dosiada­
jąc roweru, natych­
miast identyfikuje
się z championem
kolarstwa. To Jest po

prostu nowa moda,
moda na rower. No­
wa pasja do staro­
świeckiego źródła

lokomocji.

Teresa Kuczyńska

Z natatnika A.Wa&itewskieąa

Czasem dobrze Jest zaglą­
dnąć do kuchni lub Jak to

•ię mówi pod podszewkę, by
podpatrzeć Jak to się pichcl,
łata!...

Tym razem odsłaniamy ta­
jemnicę sztuki kulinarnej
„Krakowiaków” — zespołu
pieśni 1 tańca WZSP, którzy
„przyprawiają” jeszcze —

oberki, kujawiaki, polonezy
i krakowiaki — przed wyjaz­
dem na gościnne występy
na Węgry!

Zespół tym razem zakopał
się nie w Zakopanem, lecz w

Zembrzycach — w ośrodku

kolejarskim, gdzie pięknie
„przetacza” pleśni 1 tańce —

by dorównać ognistym tań­
com Węgrów.

A jak wygląda kujawiak
od podszewki — oto i on!..,
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Do te] pory obraz tego miejsca malowała natura, lu­
bując się w ostrych kontaktach czarno-bięll. Kamień
lód Jest Jego tworzywem - nic więcej. Pustka bez życia.

Później przyszedł człowięk 1 zaznaczył swoją ingęręn-
cję czerwonym punkcikiem flagi na szczycie. — Śwlęt-
ne miejsce na nową epopeę — uściślił swe poglądy 1 poje­
chał.

Kreśli teraz w Moskwie zarysy nowej fantazji ną de­
skach projektowych.

— Tu stanie tama, tam kombinat lęspchemiczny, ów-

dzie zakłady metalurgiczne, obok zaś miasto. UstTUm-

ska GES ąa Angarze ruszy w 1970 r. Czasu mało, ale czas

to pojęcie względne w rękach ludzi.

Wtedy, w dniu spiętrzenia wielkiej rzeki o Si m w <6-

rę to zdjęcie będzie już tylko archiwalnym dokumentem.
Z obrazu namalowanego przez naturę w ostrych kontra­
stach czarno-biell pozostanie tylko wspomnienie.

a atolu Mildwell w pobliżu
Ilawai żyje 25 tys. albatro­
sów. Na Hawajach z baz lot­

nictwa ofensywnego USA startują
ciągle bojowo maszyny. Często —

częściej niżby można przypusz­
czać następuje w powietrzu zde­
rzenie.

Jeśli lotnicy amerykańscy bo­
ją się jak ognia incydentów z al­
batrosami, to faktycznie mają do
tego powody. Albatros wróbla nie

przypomina, waży 10 kg 1 roz­
piętość skrzydeł ma 2 metrową.
W najlepszym wypadku samolot
ulega uszkodzeniu. W najgor­
szym...

Albatrosy natomiast ludzi się
nie boją. Więcej, z brzegów wy­
spy przeniosły się nawet w samą
paszczę lwa. Gnieżdżą się teraz
na domach, klombach 1 gazonach,
pod hangarami i w osłonach ba­
terii przeciwlotniczych.

Albatros garnie się do cywili­
zacji, człowiek do albatrosa —

nie. Amerykanie zaczęli walkę
domowym sposobem strachów
na wróble — ptaki tego nie do­
strzegły w

palić stosy starych opon: śmier­
działo tak, że ludzie nie
wytrzymać. Albatros jednak mą
odrębne gusty i pozostał obojęt­
ny. Poszły w ruch rakiety i za­
słony dymne — nic. Obstawiono
wyspę ryczącymi gigantofonami.
To się spodobało — ptaki podnio­
sły taki konkurencyjny wrzask,
że można było zwariować. Użyto
szrapneli — huk ściągnął ha ..

_ _r_____________
Mildwell tysiące nowych albatro- nitologów 1 biologów bada żwy-
>ów. czaję i zainteresowania albatro-

Zagrożone w swej powadze lot- sów. Może z czasem coś wymy-

US ARMY
contra ALBATROSY

sposobem

ogóle. Spróbowano

mogli

cjalnę drużyny dó likwidacji al­
batrosów.

W tej chwili wielka komisja or-

czaje i zainteresowania albatro-

nictwo USA powołało więc «pe- ślą?

Nie przyzwyczajeni
Pewien angielski mądrzeć uniwersytecki zdener­

wował się ostatnio mocno na Afrykańczyków, za
' ich próby poszukiwania źródeł swej prehistorii.

Zdarciem profesora Keembla i jego kolegów, Mu­
rzyni absolutnie nie dorośli do archeologii, bo
„w delcie Limpopo-Zambezinie ma nic prócz
dżungli i ruin..."

Słowo się rzekło, chyba niechcąco: „ruin". Czego?
Kraj we wspomnianej delcie wielkich rzek zwa­

ny Zimbabwe obfituje w 300 kamiennych, monu-

mentalnych ruin, odkryto też ślady kopalni, pie­
ców hutniczych, wyroby z żelaza, brązu, złota
i miedzi. Wszystko wskazuje, że kiedyś posługiwa­
no się tu pieniędzmi, budowano kanały i drogi.
Nie ulega wątpliwości — tzw. „kultura Zimbabwe"
była kiedyś wysoką cywilizacją.

I to właśnie okrutnie denerwuje brytyjskich pro­
fesorów, nie nawykłych do murzyńskich kultur.

.

Jest to nazwa nieoficjalna,
królowie ze znakiem UF w herbie

jej nie lubią. Widocznie jednak
w tym miejscu wszechwładza za­
wodzi, bo określenie „Zielone
Imperium" krąży po całej Środ­
kowej Ameryce.

Wszędzie te same, natrętne,
duże, błękitne litery na białym
tle. „UF” — na statkach, ną wa­
gonach, składach, na czapkach ro-;

botnlków i mieszkalnych bara­
kach. „United Fruit” — naj­
większy plantator 1 handlarz ba­
nanów na śwlecle. Super-obsząr-
nik, super-bogącz, skryty dykta­
tor „wolnych” republik środko­
woamerykańskich.

Koncern amerykański UF wy­
rósł na bananach 1 bananami się
tuczy. Dysponuje zakładami, In­
stytucjami, elektrowniami i 84 ty­
sięcznym stadem bydła. Ma też

szkoły, szpitale, własne sklepy,
kościoły i gazety. To tak — z

grubsza.
Gigantyczna, wspaniale nowo­

czesna pompa ssąca nl« tyl­
ko cudze banany.,,

PROBLEMY

PROBLEMIKI

Zamach
Jak usunąć niewygod­

nego prezydenta? Starają
się to przedstawić dwaj
waszyngtońscy dziennika­
rze, którzy napisali książkę
pt. „Siedem cni maja”. Ma
ona formę fikcyjnego re­
portażu, Rzecz rozgrywa
Się w roku 1974, ale zamach
na prezydenta organizowa­
ny jest śpiśle według re­
cept, wypróbowanych w A-

mgryoe Łacińskiej przęz
wojskowe junty.

Prezydent USA rpku
1974 i ówczesny premier
radziecki spotkali' się' w

Wiedniu i wynikiem tęgo
spotkania było zawarcie
układu ‘

o powszechnym
rozbrojeniu nuklearnym.
Układ został już ratyfiko­
wany i właśnie zbliża się
chwila jego wejścia w ży­
cie. I wtedy koła wielkiej
finansjery USA, wspólnie z

kołami sztabowców Penta­
gonu przystępują do akcji.
Układ nie jest po ich my­
śli/ Powstaję więc myśl
zorganizowani'^

’ zamachu
na prezydenta.

Grono wtajemniczonych
jest bardzo szczupłe. Szta­
bowcy liczą na posłuszeń­
stwo armii i zaskoczenie.
Ogłaszają przewidziany
planami obronnymi — pró­
bny alarm. W czasie alar­
mu mięjsce prezydenta, do­
wódcy wojsk w okresie

pokoju, jest w głównej
kwaterze sztabu. Tym ra­
zem główna kwatera stać
się miała dla prezydenta...
aresztem.

Przygotowania do zama­
chu trwały siądem dni.

Wszystko tjyła już zapięte
na ostatni guzik. A jednak
w ostatniej chwili zamach

został udaremniony. Jeden
ze sztabowców, należący do

spisku, w Porę poinformo­
wał o wszystkim prezyden­
ta.

A więc gdzież tu roz­
wiązanie problemu: jak °-

balić prezydenta? Książka
wyjaśnią całkiem inny
problem. Już dawno prze­
stano czytać w U§Ą ,,czar­
ną” literaturę.' Tę, którą w

ponurych obrazach przed­
stawiała nieuchronną, ato­
mową zagładę świata. A
zamiast tego Amerykanie
szukają happy-endu. Wła­
śnie optymizmu, który,
próbują im zaszczepić
swym reportażem dzienni­
karze waszyngtońscy. W
ich książce przegrywają
koła, stąwiająć| na woj­
nę, nic me jest w sta­
nie przeszkodzić wprowa­
dzeniu w życie układu

rozbrojeniowego. Popular­
ność „Siedmiu dni nąąijąi*.
jest odpowiedzią mas czy­
telniczych na politykę pe­
wnych, określonych kół.

i bn Sąud, niezbyt pęw-
I nie czujący się na tro-
I nie monarcha Arabii

Saudyjskiej, zakupił pięć
kopii filmu nągięlskiego
„Lawrence of '

Arabia”,
który ma zamiar wy­
świetlać na prywatnych
seansach w Swym kró- aBa
Iewskim pałacu.

Amerykański tygodnik
„Time” dość bezcęre- —_

monialnie obszedł się |
z Walt Dlsnęy’em z o-I 1 I

kazji filmu, jaki nakrę­
cił ostatnio w Wiedniu.
„Każdy osioł - plsze
„Time” - mógłby napl-
ąać taki scenariusz. II

Z’ le się prowadzi brat

przyrodni belgijskie-
go króla, 20-Ietnl Ąię-’

ksander, który studiuję
obecnie medycynę. Do- HT

stal on od znanego ma-

larga Paul Delvaux 5
szkiców, które od ręki
sprzedał, ą uzyskane 25
dolarów przepuścił w lo­
kalu nocnym...

Mariannę Frey, cór­
ką francuskiego mi­
nistra spraw wew­

nętrznych przekonała
się na własnej skórze,
co to znaczy ślepa mi­
łość. Zakochała się w

dziennikarzu, Paulu
Giannoli, który — pól ——

pseudonimem zresztą — I I

wydał satyryczną książ-
kę o de Gaulle’u. Papa,
wieiki de gaulista, nlo
mógł znieść myśli o

Hubie córki z takim
wyrzutkiem. Wiele łąz
siusiała przelać Ma­
rianna, zanim pan mini­
ster dal zezwolenie na

ślub, ale zięciowi zam­
knął wstęp do swego
domu.

Służba wojskową nie
jest Dajmilszym za­
jęciem dla mlody-ih

artystów frąncuskiph. />
Teraz pyzysz|a kolej ńa

francuskiego Presleya,
Jolińny Hallydaya. Na
wszelki wypadek Hally-
dąy na ostatnim przed pm
ewpnrualpym

‘ wcic-Ie- F
niem w szeregi wyjtę- 1’1

pie, dostał ataku ner­
wowego.

m

O

♦

Gdyby
to kupowano księgi, toby

przecie

Człowiek jaką łachmanę zawiesił
na grzbjeęię.

Każdy chce darmo zyskać; jużbym
mu ustąpił

Rozumu, bylę tylko za papier nie skąpił.
Lecz w naszym kraju jeszcze ten dzień nię

zawitał,
Zęby kto w domu pisma pożyteczne czytał.
Każdy mówi, iż nie ma czasu do czytania,
Każdy się swą zabawą od książki zasłania ..

W braku ząlntęresoryąnię kęiążką, w obojętno-
ści rąęlęomo o.ŚWlgeopyęl} obywateli na słowo dru­
kowane widzi Adam Naruszewicz Zasadniczą przy­
czynę ciężkiej doli literata I zacofania społecznego
W krąju. Okązuję jlę zatem, żę również w dru-

glęj 'połowie" 74VIII 'w., w okresie, który nosi na-

zwę 'polskiego Oświecenia zagadnienia związane
z upowszechnieniem książki 1 prasy pasjonowały
co tęższe umysły w Polsce. Dowodzi tęgo m. in.
wzmiankowana satyra uczonego, poety i biskupa
pt. „Chudy literat”. ' '

Pamiętajmy, że głos ten nie był odosobniony.
W trudno dziś dostępnym, znakomitym dorobku
poetyckim St. Trembeckiego m. In. znajdziemy
Wiersz „Do Fijakrów, w którę najlepiej podrzucać
plsmą,

'

chcąc
’

aby slj wk,rĄtcę p‘o mieście rbz-

głosiły”. ,

‘

...Ekwipaże, remizy, bryczki, wozy,
Wy jedni warci mego zaufania gońce,
Składy gorliwych moich pism, wiersza

i prozy;
Panuj nad wami ciemna nocy, gaśniej słońce!O LITERATACH
i GAZECIARZACH

Domyślamy się, t> jakie pisma chodziło w tym
wypadku poecie, który politykę pozostawiał poza
Sferą swoich zainteresowań. Wiadomo: ulótjfy
pąmflet i paszkwil — na wszystko1 pr.zećiw
wszystkim;

‘

poezja okolicznościowa, obrachunko­
wa, polemiczna, nie przebierająca w słowach, wy­
szydzająca i piętnująca osobiste i społeczne wady
I obycząje. Tematem takiej twórczości stanie się
oczywiście również ówczesny dziennikarz. Dowo­
dem „Satyrą na gazeciarzów fałszywe baśnie pi-
sżąęyę#".' Autor, Gracjan Plotrowskf, tó jeden
z najbardziej zjadliwych ale 1 postępowych saty­
ryków syięku Oświecenia. Oto garść jego preten­
sji pod ądręsęm „gazeciarzów”:
Pleciesz troję niewidy i łudzisz mie darmo
Raz rzucając fatalne, i nagłe alarmo,
To znowu torbę pocieęh gromadząc do uszu

Mych, bym tylko dobrego nabrał animuszu...
W fzęęży sarnęj ladą bies naszczeka, naplecie,
Ty bez braku krytyki chwytasz się jak

dziecię
Sięjęsz pudłami różnych romansów wybory.
Co ci czasem frant przez śmiech nadyktuje

który...
Niestety, niektóre z tych przywar naszego pięk­

nego zawodu zachowały ponadczasową aktual­
ność. (WB)

Krakowskie

Do konkursu na Najle­
piej wydaną książkę" w ro­
ku 1962 polskie Wydawni­
ctwo Muzyczne zgłosiło
sześć tytułów (nuty i ksią­
żki).

V
W Klubie Plastyków od­

było ąię czwarte „Spotka­
nie z muzyką". Był to

wieczór, poświęcony w cą-
łóści twórczości kompozy­
torskiej Krzysztofa Peńde-,
reckiego,

V
W sali Teatru Rapsody­

cznego koncertowali ucz­
niowie Państw. Szkoły Mu­
zycznej nr 1. Dochód z

ipiprezy przeznaczono na

odbudowę Rynkn Krakow­
skiego.

V
Z okazji Dnia Hutnika

„Estrada Operowa" przy
Domu Kultury Huty im.
Lenina zorganizowała wie­
czór oper i pieśni w wy­
konaniu Zbigniewa Ryba­
ka — baryton.

J. PIOTROWSKA

Jadwiga Andrzejewska

Łnn '■& ini
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PAMIĄTKA i KRAKOWA
W czasie zeszłorocznych „Dni Krako­

wa” jedną z najbardzięj interesujących
imprez był Pokaz Pamiątkarstwa poprze­
dzony ogólnopolskim konkursem. Nie by-
ło wówczas zbyt wTelkięgo zalewu twór­
czością, napłynęło

’

jednak sporo cieka­
wych prac zarótyno' od artystów-plasty­
ków jak i amatorów. Obejmowałj- one

szeroką skalę pomysłów — od wyrobów
pieczonych (pierniki w formie Lajkoni­
ka) aż do kutych w metalu. Przyznano
więc kilka nagród i kilka wyróżnień.
Urządzono wystawę eksponatów, a na­
stępnie przekazano ję do specjalnych kio­
sków na kiermasz ż okazji „Dni Kra­
kowa”.'* '-- <'’■’***■”*’

Ogólna ocena imprezy wypadłą pozy­
tywnie, w zasadzie nię było "rewelacji
w sęnsię jakichś zupełnie nowych pomy­
słów czy oryginalnych motywów. Był to

jednak pierwszy tęgo rodzaju konkurs,
więc należało liczyć się z tym, żę rozbu­
dzi zainteresowanie tą gałęzią twórczo­
ści, że powoli stanie się imprezą
larną i wreszcie zrewolucjonizuje
mysf pamiątkarski.

Minął rok i oto okazuje się, że
i projekt}' w dziedzinie pamiątkarstwa
należy potraktować jako pobożne życze­
nie. Popularność imprezy zamiast rozsze­
rzać się i budzić zainteresowanią twór­
ców — skurczyła się tak dalece, że w tym
roku w ogóle jej nie przewidziano. Po
prostu nie ma co pokazać. Ciekawe, że
w tym samym czasie odbywa się podobna
impreza na Wybrzężu, a jej rezultaty są
nad podziw bogate — mnóstwo ekspona­
tów nowatorskich, oryginalńych, będą­
cych prawdziwym odbiciem regionu.

A u nas nic. W dalszym ciągu ćwięcl
triumfy tandeta i szmira. Poprzez Za­
kopane, Szczawnicę, Krynicę, aż do Kra­
kowa włącznie królują prywatne kioski
upowszechniające prawdziwe okazy brzy­
doty. Różnice regionalne pomysłowi
„twórcy” pokonują... kozikiem. Te same

koszmarne ciupażki i kasetki mają w za­
leżności od sytuacji uwieczniane nazwy
miejscowości, w których znalazły nabyw­
ców. '

Ktoś powie: przepraszam bardzo, szmi-
ry jest mnóstwo, to fakt, ale jest też
wiele naprawdę pięknych pamiątek —

weżmy np. sklepy Cepelii. Nię mam naj­
mniejszego zamiaru zaprzeczać, szczegól­
nie, że Cepelia jest naprawdę beźkónku-

rencyjną. I chyba nig tylko na miarę kra­
jową. To wszystko jednak co można do­
stać w krakowskich sklepach nię repre­
zentuje wyłącznie krakowskiego regio­
nu lecz polską sztukę ludową w ogóle.
Piękne lalki-kfakowiąnki, ą nawet Laj­
konika móżna kupić równie dobrze

_

w

sklepach warszawskich. "Fragmenty dzie­
lą Wita Stwosza odtworzone w cerami­
ce — także, i co |u ‘się potem dziwić, Żę
tłumy turystów kupują byle paskudztwo
jeśli posiada uwieczniony napis „pamiąt­
ka z Krakowa”,

Wydaje się, że to wszystko musi zaalar­
mować krakowski przemysł pamiątkarski
i naszych plastyków — zawodówyćłi
I amatorów. Alarm jednak oznacza dopie­
ro stwierdzenie: jest źle, alę nię odpo;
wiada na pytanie co robić, żeby sytuację
zmięnić. I chyba nie ma możliwości, by

-Si-

popu-

prze-

plany

dokonać tego naglę i radykalnie. Bądź
co bądź chodzi o sprawy pomysłów twór­
czych, których nie da się wykrzesać za

pomocą okólników czy zarządzeń. Pozo-

staje więc tylko stworzenie odpowiednie­
go klimatu i odpowiednich bodźców.

Jak to zrobić? Myślę, że warto zasta­
nowić się m. in. nad taką sprawą. Czy
eliminacji na najwyższym szczeblu, a

więc konkursu ogólnopolskiego nie po­
przedzić działalnością jakichś komisji te­
renowych? Eliminacje na szczeblu po­
wiatu i zainteresowanie problemem tere­
nowych działaczy kulturalnych to z pew­
nością krótsza droga do twórców ludo­
wych. Z drugiej zaś strony konieczny
wydaje się stały kontakt przedstawicieli
rzemiosła i przemysłu pamiątkarskiego
ze Stów. P. Art. Plastyków, ustalenie

jakichś korzystnych, stwarzających bodź­
ce finansowe, form współpracy. Można

by wyliczyć jeszczę wiele szczegółowych
propozycji na ten temat — okazuje się
bowiem, że pozornie drobna sprawa „pa-
piątki z Krakowa”, wcale nię jest proble­
mem prostym.

A

W”

Tadem Kwiatkowski

B
ył cząs, kiedy (wraz z Innymi) bar­
dzo się martwiłem odejścięm Micha­
łowskiej z Teatru Rapsodycznego. Te­
raz mnie to wcale nię martwi- Gdy­
by bowiem najlepsza recytatorka rą-
psodyków ńie rozstała się z tamtym

zespołem scenicznym — prawdopodobnie o-

minęło.by nas jedno z ciekawszych zjawisk
życia teatralnego w Polsce :Teatr Jednego
Aktora. Oczywiście, jest to określenie skró­
towe, niepełne. Albowiem Danuta Michałow­
ska stworzyła zarazem Teatr Jednego Akto­
ra, Reżysera, Inscenizatora i Adaptatora. Bp
trzeba wiedzieć, żę artystka nię odtwarza
tylko' jakiejś, narzuconej przez doradczy ze­
spół — roli. Sama dokonuję wyboru tek­
stów, sama opracowuje scenariusz według
skrystalizowanej koncepcji artystycznej — i
wreszcie samą swoim kunsztem recytacyj-

słynnego poematu o miłości idealnych ko-
ćhari^^r. Y ;

Sprawy miłości „świętęj i piekielnej^, na­
wiązujące do egzotyki biblfjnąj poprzez je­
den z najświetniejszych jej opisów W „Pięśńi
nad pieśniami” — oraz przejęte współcze­
śnie prźęź "wybitnego” plgąrżą’ izraelskiego
Szolem Alejchemą — stały się źródłem no­
wej premiery Teatru ‘Jednego Aktora. W
utworzę Alejchemą kryję się dramat Szymka
i Buzi, dramat wynikły z konfliktu w posta­
wie talmudysty: czy wywyższoną mądrość
prowadzi do samotności i oschłości wobec
Uczucia — czy tez może ję łączyć?

Problemu w jego filozoficznych wymiarach —

oczywiście nię ograniczają ani ręalią biblijne,
ani ramy pisarstwa Szołętn Alejchemą. To tylko
odskocznią mitologizująca. Michałowską — ujmu-
Jąę sjyój spektakl w tęgo rodzaju klamrę — po­
służyła się znakomitą scenerią: tłem zabytkowej

Jerzy Bober TEATR

SZTUKA MICHAŁOWSKIEJ

nym oraz bardzo specyficznymi środkami
aktorskimi tworzy spektakl.

Zaczęło się od „Bram raju”. Opowieść Andrze­
jewskiego W adaptacji 1 wykonaniu Michałow­
skiej była zaskoczeniem. W sensie scenicznym.
Artystka wydobyła z utworu niedostrzegalne przy
lekturze epizody dramatyczne 1 potrafiła — mo­
dulacjami głosu, nieznacznym ruchem czy ge­
stem, minimalną zmianą szczegółu stroju, a tak­
że z pomocą kilku rysów świetlnych 1 przy dy­
skretnym podkładzie muzycznym — uzyskać złu­
dzenie zaludnionej scenki, dynamicznej akcji
lub lirycznego nastroju. Recytacja Michałowskiej
występowała z ram sztuk! dobrego deklamowa­
nia. To rzeczywiście kształtował się obraz drama­
tyczny. Inny rodzaj teatru. Zaś tematyka „Bram
raju” dotyczyła miłości: ludzkiej 1 bożej — oraz

zazdrości wiodącej do nienawiści, którą tworzy
fanatyzm ludzki podczas „krucjaty dziecięcej”.

„Dzieje Tristana i Izoldy” były następną
pozycją teatralną Michałowskiej, gdzie — w

odróżnieniu od poprzedniej opowieści sceni­
cznej prozą — ujrzeliśmy teatralne ujęcie

bożnicy, gdzie nastrój tworzy dodatkowe warto­
ści i kontrasty dla scenicznej wersji dzieła Alęj-
chema oraz uzasadnia koncepcję włączenia do
całości autentycznych fragmentów „Pieśni nad
pleśniami”.

Fakt, że czas premiery zbiegł się z rocz­
nicą powstania w warszawskim getcie — ma

również swoją wymowę,
Doskonała akustyka bożnicy podkreśla

nieskazitelną dykcję Michałowskiej. Dobrze

wkomponowaną ilustracja muzyczna (skrzy­
pce) towarzyszyła artystce echem ź sąsiednich
sal. Przez półtora godziny widownią (prze­
pełniona!) przyjmowała w rzadkim milcze­
niu prawdziwy popis sztuki Danuty Micha­
łowskiej !

Na koniec trzeba stwierdzić z zadowoleniem, że
ów „Teatr Jednego Aktora” otrzymał opiekę zę
strony Miejskiego rrzeiisiębiorstwa Imprez Arty­
stycznych, co niewątpliwie coraz lepiej świadczy
o artystycznych kierppkąch zainteresowań tej
instytucji.

jlf. Czy lubisz filmy tęga
rpdząjyN cą ęzeskosłowaćką
„Diabelska przepaść”?
'

_j. Nię' tyhązóf ale pawiem
ci'— że reżyser Franciszek
Vlacil zrobił z bardzo trud­
nego choć'filmowego tematu
— film, który może się yodo-1
bać. Po prostu umiał siwo-!
rzyć atmosferę zacofania i ób-'
skurantyzmu wieku XVH,
umiał pogodzić obyczajowość
tęj'epokiJ 'ze współczesnym
punktem widzenia.'

'

'jżffFilm jest interesujący (
zdaję mi się — dobrze wyre­
żyserowany. i

:J. Daleko mu oczywiście do
dzięła na miarę epoki, ale z
serii filmów produkcji ćze-
chpslywabktęj, jaką widzieliś­
my ostatnio — głosowałbym
na „Diabelską przepaść”, jako
na film najlepszy. Wprąwdzię.
miałbym 'wiele a.o źarżucehia.
ąkto.rm, W szczególności ak­
torowi grającemu starostę, bo
rolę potraktował zbyt nahal-
nię, zbyt prymitywnie — no,
ale są to raczej drobiazgi. Sce­
nariusz, moim zdaniem —

dobry, reżyser potrafił go in­
teresująco Opowiedzieć, a widz
przeżywa nieraz dreszćzę e-

'mocji, ćp każdemu filmowi
dodaje sjmąku i atrakcji.

M. Dobrze, że Vlącil nie za­
gubił się w'nąwale spraw o-

byczajowych, prawda?
J. Tak. Ta epoka stwarza

pod tym względęm niebezpie­
czeństwo. Tyle czarów, zabo­
bonów, płonących stosów i
cżaroiiinic "—' że'sztuką jest
wyeliminować z tego rzeczy
najbardziej typowe i jedno­
cześnie mające bezpośredni
związek z akcją. Myślę, żę to

udąfo się rężyserpyń. Uniknął
baroku, nadmiaru urzekają­
cych historyjek — a dął tylko
elementy śęiślę i organicznie
zespolone z wątkiem opowia­
dania. To sukces, bp Czesi
lubią często przesadzać i.„
przedobrzyć.

C
hciałbym Cię ną wstępie zapytać, dlaczego umiesz­
czasz stale w piątkowych audycj ach tzw. omówie­
nie programu na następny tydzień? Odpowiesz,
że — dla mformacji telewidzów. Informacja po­
winna zapowiadać to, co istotnie zobaczymy na

ekrąnąch.' Kie było jednak ani jednego tygodnia
ł)ez zmian programowych! Rozumiem, względy techniczne
mogą uniemożliwić od czasu do czasu zrealizowanie pla­
nowanej pozycji. Nie powinno to dotyczvć ani premier
teatralnych, ani filmów. My także przy odbiornikach pla­
nujemy rozkład zajęć pod kątem interesujących nas spek­
takli scenicznych i seansów filmowych. A zdarza Gi się za

często w ostatnim okresie dokonywać zmian, i to nawet

pp wprowadzeniu ostatnich korekt audycyjnych, z dnia na

dzięń — zą ppśrednićtwem prasy. Najczęstszym zmianom
podlegają filmy. Nie pojmuję, z jakiej przyczyny nie moż­
na uśtaljć w przeddzień takich pozycji, które są już go­
towe? Ciekaw jestem, czy wybrawszy się do kina na

seans, który Cię interesuje — byłabyś zadowolona, gdyby
Ci zamiast oczekiwanego filmu pokśzano inny?

Powiedzmy otwarcie: każdy z nas chce wiedzieć konkretnie,
JAKIE audycje otrzyma w programie. Zgaduj-zgadulę wolimy
gdzie Indziej, jeśli w ogóle na Imprezę tego typu się wybiera­
my. Bp przecież to my, Twoi klienci — mamy prawo wyboru
ipraw, problemów 1 widowisk — które nam odpowiadają za cenę

Listy
posiadania tęlęwlzora. Nie chcęmy być zdani na laskę 1... przypar
dęk. A przypadek sprawią, ż£ piątkowe zapowiedzi tygodnia rzad­
ko tlę sprawdzają.

Bo — np. wiedząc, żę powtórzysz „Kabaret starszych Pa­
nów” spr?;ed miesiącą — normalnie "mógłbym sobie dąrp-
wać znaną mi audycję. Ale nigdy nie wiem, czy zamiast
„Kwitnących szczebli” nie nadasz „Zabawy dla amatorów”.
A. będąc początkowo entuzjastą owych, amatorskich wido­
wisk — po trzynastej z rzędu przestałem być amatorem ka­
tarynkowego schematu.

Licząc również na powtórkę berlińskiej rewii „od melodii do me­
lodii” — ujrzt-łem, iż była to całkiem inną Impreza (czternasta).
I-nawet ml się podobała, choć przypadkowo włączyłem odbiornik...

Podobnie było z „Variete”, którego transmisję zapowia­
dałaś z Bukaresztu. Tymczasem przeniosłaś nas do... Sofii —

skąd popłynęły fragmenty ulubionych oper. Opery, owszem

można zaliczyć do ulubionych, ale chrapliwe dźwięki zepsu­
ły tii cały artystyczny efekt.

A poza tym dominantą programu był 1 jest Wyścig Po­
koju. Nięstety, bez inwencji kamerzystów. Pozostąje więc
nadal wyścig niepokoju, jakim obdzielają nas Twoje
programy... BOJ
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NAUKA TECHNIKA

W laboratoriach

rozpowszechnienie symboliki
seksualnej w religiach pryml- .

tywnych i starożytnych.

HISTORIA KRAKOWSKICH ULIC

Marian Raciborski

Trzeba było blisko 200 lat, by
z powrotem na wzgórzu wawel­
skim, w obrębie zamku powsta­
ła znowu zbrojownia królewska,
znowu skarbiec. Przyczyniło się
do tego państwo rządzone przez
dawny przedmiot, a nie podmiot
historii. Kiedy Stanisław August
Poniatowski dawał pieniądze na

odnowienie starej rezydencji rzą­
dzących, po drugiej stronie Wi­
sły maszerowali żołnierze au­
striaccy. Tam już była Austria,
ta sama, która zniszczyła kopułę
kaplicy NMP, zabytku sztuki
preromańskiej, Austria, która
nakazała zniszczenie 2 kościołów
wawelskich i wewnętrznej gwiaz­
dy murów obronnych. Ze smut­
nego, rozbitego skarbca Tadeusz
Czacki wydostał za pozwoleniem
„zwierzchności pruskiej” kilka
cennych przedmiotów, które po­
tem trafiły do Muzeum Czarto­
ryskich. Umieszczono na tych
przedmiotach obrączki z napisem
Wskazującym niezwykłą prowe­
niencję owych zabytków. *

A więc jest. Jaśnieje pięknym,
chociaż nie pierwotnym bla­
skiem. Skarbiec wzbogacony zo-

ttał o miecz zygmuntowski, jaki

Olgierd. Jędrzejczyk

SKARBY

po latach
przywędrował tutaj jako daro­
wizna Polaków zamieszkałych na

obczyźnie. Złożono tu depozyt
wykopaliskowy z Tyńca, złoty
kielich i patenę, pastorały — za­
bytki unikalne w całym świecie.
A w zbrojowni na nowo dopiero

tym roku odbudowanej — ra-

pier paradny wykonany przez
toledańskiego miecznika Alonsa
Rez z XVI w. Paradna halabarda
austriacka króla Ferdynanda I
t roku 1558. Obok cieszynki —

muszkietu, karacena kompletna,
z osłonami nóg (jedyna w świe­
cie). Sztylety, armatki paradne,
husarskie zbroje, jedna z nich ze

skrzydłami — pióropuszem.
Wspaniałe zabytki broni zacho­
dnio-europejskiej, prace ruszni­
karzy, mieczników i płatnerzy
polskich. Radzę rozpocząć zwie­
dzanie od skarbca, a nie od zbro­
jowni. Bo właśnie wawelski ar-

lenał symbolizuje siłę naszej
przeszłości. Jak wyłamane zęby
krzyżackiego gada zwisają od su­
fitu piwnicznego arsenału kopie
chorągwi grunwaldzkich. Szable
tureckie, szwedzkie, niemieckie
dostały się do Polski nie tylko
drogą muzealnych zakupów —

te potęgi najezdnicze przegrywa­
jąc bitwy, prowadzone często
przez chłopów broniących nie
swojej, bo szlacheckiej ojczyzny,
pozostawiały na polach bitwy
swoje uzbrojenie. Na innym polu
bitwy drogocenne zbiory nie-
świeskie, zbiory B. Kończakow-
skiego z Cieszyna zostały wygra­
ne dla współczesnego muzealnic­
twa polskiego. I jeśli podziwiamy
płaszcz ofiarowany przez papieża
Innocentego Janowi Sobieskiemu,
jeśli zachwycamy się Szczerbcem,
jako zabytkiem — symbolem, to

musimy wiedzieć, że zbrojownia
ukazuje narzędzia walk o całość
tych drogich, niewielkich i kru­
chych często przedmiotów.

RADIOODBIORNIK W ZĘBIE. Nowa próba walki
z głuchotą oparta jest na zasadach niezwykłych. Minia­
turowe urządzenie radiowe przekazuje impulsy dźwię­
kowe
drogi,
będzie
trafią
Plomba posłuży jako... antena. Stąd już dla impulsów
krótka podróż nerwami do mózgu.

W STANIE PŁYNNYM. W Anglii zastosowano nowy

sposób transportu aluminium. Płynny metal wlewa się
w specjalną gruntownie izolowaną autocysternę, która
dostawia go w tej formie do fabryk. Przewóz jest szyb­
szy, prostszy i tańszy.

JUŻ TYLKO DDE. Kariera DDT skończyła się, owady
z zadziwiającą szybkością przyzwyczaiły się i uodpor­
niły na truciznę. Uczeni w laboratoriach sfabrykowali
więc DDE, nowy, choć minimalnie różniący się skła­
dem środek owadobójczy. Na razie działa niezawodnie.

SŁODYCZ NIEZWYKŁA. Chemicy radzieccy uzyskali
z pewnej odmiany osiki surowiec o wiele słodszy od

najsłodszego cukru.

PRZEDNIE SZKŁO. Szkło poddane działaniu substan­
cji krzemoorganicznej nabiera nowych cech. Krople wo­
dy na nim się nie rozpływają, a pęd powietrza łatwo je
zdmuchuje, łód również z szyby odpada.

Wynalazek zrobiono na użytek samochodziafzy, nie
cierpiących wycieraczek.

WYŻSZY STOPIEŃ
wstaje fabryka śniegu
i sprężone powietrze,
lepszy, bardziej gęsty
ciepła.

Fabrykuje się go z myślą o narciarzach.

PAPIEROWY DOMEK. Ma rozmiary 6X12 m, składa

się z trzech pokoi, kuchni i łazienki, wykonany jest
z papieru ognioodpornego. Wytrzymuje nawet porywy

huraganu. Budowa takiego taniego cuda z gotowych ele­
mentów zajmuje trzem ludziom cztery dni. Na razie

tylko w USA.

Wprost do mózgu, z pominięciem normalnej
Maleńki mikrofon — ucho zastępcze — ukryty
pod klapą. Słowa rozmówcy przez przekaźnik
do odbiornika ulokowanego w trzonowym zębie.

FABRYKACJI. W Genewie po­
tu oparciu o dwa surowce: wodę

Śnieg ludzkiego wyrobu jest
i taję wolno, nawet przy 20 st.

LUDZIE na ogół lubią
czytać o chorobach. W ten

sposób „sprawdzają", czy
takie lub inne objawy
schorzeń można dopaso­
wać do własnych, często
urojonych dolegliwości.
Bywa przecież w życiu i
tak, że nieraz nadmierną
pobudliwość, większe zmę­
czenie, albo stan chwilowe­
go niepokoju — traktujemy
jako przypadek chorobowy.
I natychmiast usiłujemy
się leczyć, nawet bez po­
mocy lekarza — aczkol­

p
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GOLIZNA

Lord Wlllolghby of Eresby zakupił na wystawie
w Paryżu największy na świecie obraz przedsta­
wiający męski akt. Wymiary płótna 12X2,80 metra.

Koszt ok. 30 tys. dolarów. Przyjaciele lorda twier­
dzą, że po opłaceniu tej olbrzymiej golizny — wła­
ściciel obrazu Jest obecnie również goły (finansowo).

CO KOMU NA MYŚLI?
Młodziutka aktorka amerykańska, Ewa SIx —

otrzymała główną rolę w filmie „Biklnl”. Powia­
domiona o tym telegraficznie, natychmiast zakupiła
większą ilość kostiumów biklni. Okazało się jednak,
te film nie dotyczy mody plażowej, lecz prób z bom­
bami atomowymi na atolu Bikinl.

KARIERA

Córka dramaturga Eugene Ionesco („Nosorożec”),
Marle-France, zaczęła Swoją karierę sceniczną od

podawania eoctailu podczas przyjęcia w teatrze

z okazji setnego przedstawienia sztuki jej ojca.
Pisarz stwierdził, że jest rzeczą obojętną — od

czego się na deskach teatralnych zaczyna...

POZIOMO: I. mai* pólko, f. eksponat wystawowy, 11. imię
męskie, 12. część nogi, 13. emanacja radu, 14. jedni drugim pod­
stawiają, 15. wielkie bezodpływowe jezioro w ZSRR, 16. liczebnik

główny, 17. Imię z elementarza, 18. realizuje recepty, 21. tytuł wiel­
kich feudalów ablsyńskich, 24. pukiel włosów, 25. miara długości,
28. jeden z trzech muszkieterów Aleksandra Dumasa, 30. system
górski w Azji SrodkodweJ, 31. atrofla, 32. francuska pani, 33. imię
Asnyka, 34. drapieżnik z rodziny klinowatych, żył dawniej w Polsce.Polsce.Asnyka, 34. drapieżnik z rodziny kunowatych, żyl dawniej
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D
la człowieka współ­
czesnego, traktu­
jącego sprawy płci
jako najbardziej
intymną dziedzinę
swego - osobis­

tego życia, ogromna —

społeczna i religijna — ich
rola w kulturach przesz­
łych stuleci wydaje się nie­
zrozumiała, szokująca. Sa­
kralna prostytucja, orgia-
styczne obrzędy związane z

kultem bogiń-matek czy
bóstw roślinności, przej­
rzysta symbolika płciowa...
Patrząc na nie przez pryz­
mat aktualnych kanonów,
moralnych widzi on roz­
wiązłość w tym, co niegdyś
było obowiązującą, a prze­
strzeganą znacznie surowiej
niż obecnie, normą obycza­
jową, uświęconym przez
tradycję i religię obrzę­
dem, zwyczajem.

Zgodnie z ówczesnym
światopoglądem bowiem
„sex” należał do tej samej
— tajemniczej, nadprzyro­
dzonej sfery, w której
skrywały się przed oczyma
człowieka rządzące jego lo­
sem, losami społeczeństwa
i świata' siły i przeznacze­
nia. W takim ujęciu spra­
wy płci, jako przynależne
do arsenału najpotężniej­
szych środków magicznych
nie mogły stać się wyłącz­
ną własnością dwojga lu­
dzi. Kiedy król jednego z

państw sumeryjskich „za­
ślubiał” na Nowy Rok ka­
płankę — związek ich miał
charakter obrzędu religij­
nego, był czynnością ma­
giczną, zapewniającą płod­
ność. roślin, zwierząt i lu­
dzi w całym kraju. Gdy w

Grecji podczas misteriów
eleuzyjskich hierofant po­
rywał najwyższą kapłankę
do podziemi, aby tam za­
wrzeć z nią „święte mał­
żeństwo” — odtwarzał w

ten sposób wielkie miste­
rium, którego wpływ na

urodzaj pól wierzył każdy
z biorących udział w uro­
czystości.

MEDYCYNA

Łekomania
■wiek owe, rzekome obja­
wy chorobowe można zli­
kwidować bez stosowania
środków farmakologicz­
nych. Zdarzają się jednak
wypadki, gdy lekarz — za­
sugerowany przez „oczyta­
nego” w medycznych pu­
blikacjach pacjenta —

przepisze tzw. leki na u-

spokojenie (Miltown lub
inne) — wywołując w ten

sposób przeświadczenie, że
to istotnie choroba..., którą
zwalczyć . może wyłącznie
dany środek leczniczy. —

Wówczas domniemane
schorzenie jak gdyby zdej­
muje z pacjenta obowiązek
samokontroli
ganizmu —

jącgow
przekonaniu,
go sytuacji jest konieczno­
ścią. A jeśli do tego doda­
my, że „pocztą pantoflo­
wą” dowiadujemy się od
znajomych — jak to im
pomogły pigułki, czy ta­
bletki X — to

bejdziemy się
w podobnych
przypadkach...

A tymczasem wiadomo,
że wszystkie psychofarma­
ceutyki (zażywane w nad­
miernych, niekontrolowa­
nych ilościach) są szkodli­
we, pomimo ich uspokaja­
jącego działania. Ba, mogą
wywołać... schorzenia ner­
wicowe. Jeszcze bardziej
niebezpieczne są środki

pobudzające (psychedryna,
benzydryna, pervitina _

i
in.). Dotyczy to głównie
lekarstw przysyłanych pry­
watnie, z zagranicy — bo
u nas ograniczono ich pro­
dukcję właśnie ze wzglę­
du na szkodliwe działanie.
Nawet przedawkowanie
Miltownu — powoduje
zmiany w krążeniu i zatru­
cia — zaś np. Ritalina wy­
niszcza organizm, wywołu­
je niepokój i drżenie rąk.

Oczywiście, każdy czło-

wiek inaczej reaguje na

psychofarmaceutyki. Tu
trudno o recepty. Dlatego
samowolne stosowanie
tych medykamentów, które
w przypadkach choroby
mają naprawdę nieocenio­
ne znaczenie i pomagają ją
zwalczyć — przy urojo­
nych dolegliwościach może

doprowadzić do rzeczy­
wistych schorzeń!

OBYCZAJE

MAGIA
Mówiąc o związkach re­

ligii z seksualizmem, wska­
zuje się zazwyczaj na Fe­
nicję, na Babilonię. W rze­
czywistości — niełatwo
byłoby znaleźć religię, w

której pierwiastek seksual­
ny nie odgrywałby — w

formach kultu, w mitach,
obrzędach — eksponowa­
nej roli. Niezmiernie liczne

ślady tych związków od­
kryto w Grecji, w staro­
żytnych kulturach Amery­
ki, w zwyczajach i kultach

dawnej i współczesnej
Afryki. Prostytucja sakral­
na np. nie była specyfiką
Babilonii. Jak wynika z

przekazów, zawartych w

Starym Testamencie, przez
długie wieki utrzymywała
się ona też w religijnym
życiu Izraela. Istnienie kul­
tu fallicznego stwierdziła

archeologia nie tylko w

krajach dawnej Azji czy
Afryki, ale także w neoli­
tycznej Polsce, w południo­
wej i zachodniej Europie.
Siady tamtego okresu od­
najdujemy dziś, dzięki kon­
serwatyzmowi tradycji, w

wielu zwyczajach, sym­
bolach.

Symbolika, W omawianym
wypadku obejmująca dziedzi­
nę znacznie szerszą niż się na

ogół przypuszcza, nie miała

przecież wtedy tego co dziś —

przenośnego, alegorycznego
charakteru. W światopoglądzie
magicznym — a magia stanowi
rdzeń każdej religii, Symbol e-

manuje taką Samą nadprzyro­
dzoną moc jak zaklęcie, ta­
niec, rysunek czy obrzęd. Jego

rola jest aktywna. I to prze­
konanie tłumaczy szerokie

własnego or-

pozostawia-
psychicznym
żelekwje-

sami już o-

bez lekarza
(na. oko!)

Rozsiani po całym świecie Polacy osiągają również pięk­
ne wyniki w dziedzinie technicznej. Za najlepszego spe­
cjalistę w zakresie konstrukcji żelbetowych uchodzi

w Wielkiej Brytanii nasz rodak Jan Bobrowski, któremu
prasa angielska, radio i telewizja nie szczędzi pochwał.
Ostatnio zaprojektował dla Londynu i opracował w szczegó­
łach 13-piętrowy, kompletnie zmechanizowany garaż do
parkowania samochodów. W 1957 r. zwrócił na siebie uwa­
gę ekspertów projektem krytego kortu tenisowego w Wim-
bledonie.

Technika polska w Kanadzie, mająca stare i dobre tra­
dycje, reprezentowana jest przez ok. 3 tys. polskich
pracowników technicznych, z tej liczby przez tysiąc

inżynierów. Ostatnio został mianowani szefem działu kon-.

strukcyjnego Zakładów lotniczych Yickers inż. S. Putski.
Wspólnikiem-załoźycielem firmy prac inżynieryjnych
„Mc Milian & Martynowicz Consulting Engineers” jest inż.
Antoni Martynowicz, który rozpoczął studia techniczne
w Polsce, a ukończył w Londynie. Ostatnio został miano­
wany „inżynierem sieci oświetleniowej i sygnalizacji ko­
munikacyjnej’’ miasta Montreal inż. Pawlikowski. Nato­
miast inż. W. Michalskiemu z Toronto powierzono stano­
wisko kierownika rozbudowy Uniwersytetu w Kingston.
Ontario.

PIONOWO: 1. szersze rozwinięcie jakiejś myśli, 2. pies myśliwski,
3. kontuar, 4. długi 1 szeroki kołnierz futrzany, 5. dźwięk, 6. Ini­
cjały wybitnego językoznawcy krakowskiego, twórcy dialektologii
polskiej, 7. wykrzyknik, 8. kojarzy się ze średnicą, 9. odezwa do

społeczeństwa, 10. zaułek, 12. zbocze góry, 14. zbiór rzeczy najgor­
szego gatunku, 16. „piec” inkwizycyjny, 19. pęk papierów, 20. au­
tor powieści „Rycerz nadziel”, 22. miasto przemysłowe w Rumunii,
23. stolica Jemenu, 26. Tytuł kalifów, 27. stolica Peru, 29. wystę­
puje w pantomimie, 30. talia, 32. inicjały wybitnego kompozytora
polskiego (1765—1833).

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji do dnia
27. V br. z dopiskiem na kopertach „Krzyżówka z nr 117’. Wśród

Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne odpowiedzi, redakcja roz­
losuje nagrody w postaci

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE „REBUSOGRAFU0 Z NR 105

KSIĄŻKI TO NAJLEPSZA ŻYWNO SC, JAKĄ ZNAŁA-
ZŁEM ^LUDZKIEJ PODRÓŻY (Michel Montaigne).

:j^ę>omocnicze: młyn, liść, jeż, pąk, osa, drut, wół

NAGRODY WYLOSOWALI
* Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 105, z dnia 4;5 maja 1963

nagrody książkowe otrzymują: A. Musiał, Kraków, Misiolka 5/2,
lt. Balazińska, Kraków 20, Olsza II, bl. 1,3, M. Radomski, Nowa

Huta, Os. Willowe 21/11, J. Żarów, Rząska 180, p-ta Mydlniki, W. Wl-

siński, Żywiec, Handlowa 25,14, M. Zielińska, Koszyce Wielkie 142,
pow. Tarnów, J. Trzupek, Porąbka 52, pow. Limanowa, F. Pękala,
Marcówka 104, pow. Sucha, E. Rżewska, Kraków, Zamojskiego 26/5,
j. Miś, Kościelec, pow. Proszowice, J. Mazurkiewicz, Wolbrom,
1 Maja 76.

*
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NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

a

znaczki
• Poczta Polska wydała

dwie kartki pocztowe z

okazji FESTIWALU MU­
ZYKI POLSKIEJ w Byd­
goszczy i Toruniu oraz 800-
lecia Koźla. 8 maja został
wprowadzony do obiegu
znaczek wart. 2.50 zł, po­
święcony stuleciu Czerwo­
nego Krzyża.

• Kolejny znaczek kosmicz­
ny ukazał się W ZSRR. Przed­
stawia rakietę w locie. Napis
na znaczku: „Ziemia — Ksią-
żyć 2. IV. 1963”.

• „Kwiaty w Nantes”, to
temat jednego z wydanych
ostatnio znaczków Fran­
cji.

• W nakładzie 300 tys. sztuk

Bułgaria wydala serię „Zwie­
rzęta” liczącą 6 znaczków.

• DZIEŃ WOLNOŚCI
AFRYKI upamiętniła pocz­
ta Ghany czterema okoli­
cznościowymi znaczkami.

Do najwcześniejszych jej
okazów zalicza się róg i

czarkę trzymane przez
dwie postaci kobiece wy­
ryte w paleolitycznej ja­
skini w Laussel (Francja).
Motywy te występują rów­
nież na znanym posągu
Światowida. Ten sam, wy­
wodzący się z magii płod­
ności, charakter mają ak­
cesoria towarzyszące wyo­
brażeniom bogiń-matek —

księżyc, wąż, gołębica.
Oczywiście, lista owych

symboli jest o wiele dłuż­
sza. Należałoby na niej u-

mieścić niektóre kamienie

szlachetne, pewne rośliny,
zwierzęta, kolory. Czas o-

debrał im magiczny cha­
rakter, pozostawił... poe­
zję. Barwa czerwona jest
dziś symbolem miłości
— kiedyś była jednym ze

środków zapewniają­
cych płodność 1 życie.

Pleć 1 religia — to temat ob­
szerny. Mówiąc o nim należy
tylko o jednym pamiętać:
„sex” w religii, to nie przejaw
erotyki — to tylko wyraz pry­
mitywnego iwiatopoglą-
du.

W. M.

PRZETARGI

ur. 16 IX 1863 r. w Brzóstowej pod Opatowem — Em. 24 III
1917 r. w zakopiańskim sanatorium dr Dłuskiego.

Jeden z najznakomitszych polskich przyrodników^ którego
wszechstronny umysł i bogata spuścizna naukowa postawiła
w rzędzie najbardziej zasłużonych uczonych na miarę świa­
tową. W 21 roku życia odkrył wielką i nową dla nauki praw­
dę

‘

o powstawaniu gatunków drogą znacznych zboczeń dzie­
dzicznych, czyli mutacji.

Po upadku powstania 1863 r. wraz z rodzicami przebywał
na wygnaniu, a w latach nauki w szkole średniej w Krako­
wie i studiów na Politechnice Lwowskiej oraz Uniwersytecie
Jagiellońskim przeszedł twardą szkołę życia jako student nie

mogący liczyć na pomoc materialną.

W trzy lata po otrzymaniu asystentury przy katedrze fizjo­
logii roślin Uniwersytetu Monachijskiego, został skierowany
z ramienia rządu holenderskiego do badań nad roślinnością
Jawy. Odkryte przez polskiego uczonego egzotyczne okazy
flory noszą do dziś nazwy zaczerpnięte z rodzimych utworów

poetyckich (m. in. Balladyna, Lelum, Goplana).
Z zaszczytnych stanowisk 1 doskonałych warunków pracy,

zagwarantowanych przez rząd holenderski zrezygnował w 1900 r.#

by wrócić do kraju i objąć katedrę botaniki na Akademii Rol­
niczej w Dublanach pod Lwowem. Będąc profesorem Uni­
wersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, a następnie Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, obok pracy naukowej i pedagogicznej,
prowadził rozległą działalność oświatowo-społeczną. Z jego
inicjatywy powstało m. in. Polskie Towarzystwo Botaniczne.

Światową sławę zdobyły jego prace paleobotaniczne o skamie­
niałych drzewach z okolic Krakowa i florze kopalnej ognio­
trwałych glinek krakowskich. Badania te zapoczątkowały opra­
cowany później zarys paleobotaniki polskiej. Był prezesem
„Uniwersytetu Ludowego im. A. Mickiewicza” w Krakowie,
odnowicielem Ogrodu Botanicznego, sławnego wówczas w świe­
cie, twórcą wielu muzeów przyrodniczo-krajoznawczych, za­
łożonych w odległych zakątkach kraju.

Przetrwała do dziś pamięć o Jego pięknym i nieskazitelnym
charakterze. Jak zwykło czynić to wielu uczonych, nie wyko­
rzystywał nigdy swoich uczniów, ale zawsze pomagał im
w pracy. Głośne było fiasko jego „wielkiej podróży dookoła
świata” zakończonej już w Wiedniu, gdzie całe fundusze prze­
znaczone na wojaże zaofiarował żyjącej tam w biedzie kolonii

polskiej młodzieży szkolnej.

Ulica Mariana Raciborskiego łączy ul. Olszyny z ul.
Lotniczą.

ZUZANNA KOSTEK

Przedsiębiorstwo Jajczarsko - Drobiarskie w Kra­
kowie,ul. Friedleina 4/6 — ÓGŁASZA PRZETARG
na wykonanie następujących robót elektrycznych:
A. w Terenowym Zakładzie Drobiarskim w Niepo­
łomicach

1) wykonanie napowietrznej linii zasilającej sta­
cję trato,

2) montaż i podłączenie stacji trafo 100 KVA,
3) montaż i podłączenie rozdzielni okapturzonych

N. N.»
4) wykonanie Instalacji siły 1 światła,

B. w Wydziale Produkcji Pierza w Prokocimiu
1) ułożenie linii kablowej do stacji trafo 800 mb,
2) montaż i podłączenie rozdzielni N. N .,

3) wykonanie instalacji siły i światła.

Podkładka ofertowa jest do wglądu w Przedsię­
biorstwie Jajczarsko-DTObiarskini w Krakowie, ul.
Friedleina nr 4/6 w Sekcji Inwestycji i Remontów,
pokój nr 1, II piętro, w godzinach od 8 do 14.

Oferty w zalakowanych kopertach należy skła­
dać w sekretariacie P. J . D . w Krakowie.

Otwarcie ofert naistąpi w dniu 3 czerwca 1963 r.,
o godzinie 10. — W przetargu mogą wziąć udział
przedsiębiorstwa państwowe i spółdzielcze.

Przedsiębiorstwo Jaijczairsko-Drobiarskie zastrze­
ga sobie prawo dowolnego wyboru oferenta lub
unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” —

w Babicach, pow. Chrzanów — OGŁASZA PRZE-
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie odwod*
nienia piwnic budynku administracyjnego.

Dokładnych informacji udzieli Zarząd GS-A1
codziennie od godizdny 8 do 13.

Oferty należy składać w zalakowanych kaper*
tach do dnia 27 maja br.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego oferen­
ta 1 unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyny. K-4O3>

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwo Poszukiwań Naftowych w Pile,
Plac Staszica 3 — tel. 24-u — zatrudni natychmiast

do pracy w terenie: WIERTACZY ZMIANOWYCH,
MECHANIKÓW SILNIKÓW SPALINOWYCH, PO­
MOCNIKÓW WIERTACZY, którzy posiadają odpo­
wiednie kwalifikacje i praktykę w przemyśle naf­
towym. — Bliższych informacji udziela Dział Pra­
cy 1 Plac. K-388S

Wydział Oświaty 1 Kultury Prez. PRN w Żywcu,
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na

wykonanie robót: instalacji wodociągowej, cie­
sielskich i stolarskich przy remontach dachów,
drzwi, okien, murarskich, malarskich i elektro-
monterskich w szkołach podstawowych w Pruso­
wie, Kamesznicy, Lipowej, Kobiernicach, Łody­
gowicach, Ujsołach, Soblówce, Moczarkach, Mładej
Horze, Tworzówce, Rycerce Kolonii, Oczkowie,
Sopotni Małej oraz w przedszkolach w Glince,
Swinnej i Pietrzykowicach.

Termin wykonania 10 lipiec 1963 r. — Termin
składania ofert w zalakowanych kopertach do dnia
28 maja 1963 r.

, Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 29 maja br.,
o godzinie 10, w Wydziale Oświaty i
w Żywcu. — Informacji dodatkowych w

przetargu udziela Wydział Oświaty i
w Żywcu, tel. 972.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

KIEROWCÓW i I n ewentualnie III kat. prawa
jazdy. ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH
— do prac ładunkowych oraz MONTERÓW SAMO­
CHODOWYCH — zatrudni natychmiast Nowohuc­
kie Przedsiębiorstwo Transportowe Budownictwa
w Krakowie-Nowej Hucie. — Miesięczny zarobek
w akordzie dla kierowców 1 monterów — ponad
2.000 zł, dla robotników niewykwalifikowanych —

około 2.000 zł. — Hotele zapewnione. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Zatrudnienia, codziennie z wy­
jątkiem sobót, w godz. od 8.30 do 10 1 13 do 14.30.

8 TECHNIKÓW lub MISTRZÓW BUDOWLANYCH
na stanowiska majstrów, oraz 18 PRACOWNIKÓW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH - przyjmle natych­
miast Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Bu­
dowlane Nr 2, w Krakowie, ul. Wadowicka 41 a —

tel. nr 87S-41. Place wg Układu Zbiorowego Pra­
cy w Budownictwie. — Zgłoszenia kierować do
Dyrekcji MPRB nr Ł K-38M

Kultury
sprawie
Kultury

oferenta

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Kra­
kowie — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZO­
NY na dostawę 50.000 ton tłucznia kamiennego —

o granulacji 20—60 mm, według obowiązującej nor­
my PN-59/B-06710, ze skal magmowych, metamor­
ficznych i osadowych, o wytrzymałości na ściska­
nie 800 kg/cm>.

Dostawa powinna byfi wykonana partiami, po­
cząwszy od 1 czerwca 1903 r. — w terminie do 13

października 1963 r. •

Przetarg rozpocznie się dnia 29 maja 1B63 r„ o go­
dzinie 10, w Zarządzie Zaopatrzenia Materiałowo-
Technicznego DOKP w Krakowie, Plac Rondo 1,
IV piętro, pokój nr 436.

Oferty w zalakowanych kopertach, z oznacze­
niem przedmiotu, i daty przetargu na kopercie,
należy składać do skrzynki ofertowej znajdującej
się w przedsionku budynku DOKP, pl. Rondo 1,
na portierni, lub nadesłać pocztą.

Oferta ma być -ważna przez 30 dni od daty roz­
poczęcia przetargu.

Bliższe Informacje o przetargu i materiały po­
trzebne do opracowania oferty można otrzymać
w godzinach od 9 do 13 w Zarządzie Zaopatrzenia
DOKP w Krakowie, Pl. Rondo 1. IV piętro, pokój
nr 427. — Do złożenia ofert zaprasza się przedsię­
biorstwa 1 inne jednostki gospodarcze, państwo­
we 1 spółdzielcze oraz wykonawców należących
do gospodarki nieuspołecznionej. K-4164

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — zatrudni Przedsię­
biorstwo Handlu Artykułami Galanteryjnymi •—

Oddział w Krakowie. — Wymagane studia wyż­
sze, względnie średnie 1 praktyka. — Wynagrodze­
nie wg obowiązującego Układu Zbiorowego Pracy.
Pisemne oferty uprasza się składać w Komórce
Zatrudnienia i Kadr — Kraków, Floriańska 7 —

parter. K-3947

Zakłady Mechaniczne „Tarnów” — zatrudnią na­
tychmiast ELEKTRYKÓW z IV — III grupą BHP.

Zgłoszenia: Zakłady Mechaniczne — Dział Kadr,
Tarnów, ul. Kochanowskiego 38.

Krakowskie Zakłady Materiałów Izolacyjnych
w Zabierzowie, powiat Kraków — Zatrudnią na­
tychmiast:

TECHNIKA MECHANIKA względnie CERAMI­
KA ze znajomością normowania pracy,
15 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH niewykwa­
lifikowanych.

Istnieje możliwość dowozu do pracy własnym
samochodem z jednej miejscowości, odległość do
36 km. — Dla zamiejscowych zapewnione zakwa­
terowanie w hotelu robotniczym. Warunki pracy
1 płacy do omówienia na miejscu.

Kierownictwo Produkcji Filmu „Aktu laski nie
będzie” — OGŁASZA PRZETARG OTWARTY na

wykonanie robót kolejowych, to jest remontu

bocznicy kolejowej w Państwowym Muzeum
w Oświęcimiu, w terminie do dnia 10 lipca br.

Oferty należy złożyć w zalakowanych kopertach
w terminie do dnia 22 maja br., godz. 14 . w biurze
Kierownictwa Prod. Filmu „Aktu laski nie bę­
dzie” na terenie Państwowego Muzeum w Oświę­
cimiu. — W przetargu mogą wziąć udział przed­
siębiorstwa państwowe 1 spółdzielcze.

Podkładki ofertowe są do wglądu w biurze Kie­
rownictwa Filmu.

Materiały niezbędne do wykonania remontu

bocznicy dostarcza zleceniodawca.
Kierownictwo Produkcji Filmu zastrzega sobie

prawo dowolnego wyboru oferenta oraz unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn.

Sądeckie Zakłady Przetwórstwa Owocowo - Wa­
rzywnego w Nowym Sączu — OGŁASZAJĄ PRZE­
TARG na wykonanie następujących robót izola­
cyjnych:

1. rozdzielnia pary w b. winiarni — rury od
11/2”do3” - 60mb,

2. budynek winiarni pomieszczenia produkcyjne
— ruryod1” — 21/2” — 200mb,

3. budynek
100 mb,

4. budynek
ne Zakł. Nr
600 mb.

Termin wykonania robót Ifl lipiec 1963 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe i spółdzielcze.

Bliższych Informacji udzieli Dział Gł. Mechani­
ka. codziennie od godz. 12 do 16.

Termin składania ofert do dnia 25 maja br. —

w którym to dniu nastąpi komisyjne Ich otwarcie.
Wycena w oparciu o obowiązujące cenniki 1

faiktyczne obmiary. K-4064

suszarni — rury od 1” — 21/2” —

kotłowni 1 pomieszczenia produkeyj-
II—ruryod1/2”do3” — wilości

Krakowski Zakład Przemysłu Maszynowego w Kra'
kowie — zatrudni:

inżyniera _____ ______________

ELEKTRYKA ze znajomością aparatury cieplno-
pomiarowej 1 automatyki, na stanowisko kierow­
nika budowy,

INŻYNIERA MECHANIKA ze znajomością tech­
nologii produkcji branży metalowej, na stanowi­
sko st. inżyniera technologa,

TECHNIKA ze znajomością technologii produkcji
branży metalowej, na stanowisko st. teehnlka-

technologa,
SPAWACZA gazowego lub elektrycznego.
"Warunki pracy 1 płacy do omówienia — Kraków,

ul. Robotnicza 9, telefon 582-29.
_____

K-4001

(TECHNIKA) MECHANIKA lub

Przedsiębiorstwo Przemysłów. Budowy Huty Im.
Lenina - zatrudni natychmiast z terenu Kraków*
1 Nowej Huty - INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH
na stanowiska kierowników budów, ponadto z wo­
jewództwa krakowskiego, kieleckiego i rzeszow­
skiego — zatrudni pracowników fizycznych jak:
MURARZY, BETONIARZY, CIEŚLI, ELEKTRY­
KÓW, MONTERÓW WOD.-KAN., * ŚLUSARZY
SILNIKOWYCH, OPERATORÓW SPRZĘTU, ZBRO­
JARZY oraz ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWA-
NYCH (mężczyzn, którzy ukończyli 18 lat).

Warunki płacy według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. — Zakwaterowanie robotników

bezpłatne. — Istnieje możliwość wyuczenia się za­
wodu oraz uczęszczania do szkół wieczorowych.

zgłaszający się do pracy winien przedłożyć uwol­
nienie z ostatniego miejsca pracy. — Osoby podle­
gające służbie wojskowej 1 mające zamiar zamiesz­
kać w hotelu robotniczym winny zgłaszać się
z okresowym wymeldowaniem w książeczce woj­
skowej. — Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja Przed­
siębiorstwa Przemysłowego Budowy Huty im. Le­
nina — Dział Zatrudnieni* I Plac, pokój nr 11 —

telefon nr 428-74. K-355S

EKONOMISTÓW z Wyższym, względnie średnim
wykształceniem, INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW
CERAMIKÓW, PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH
na stanowiska administracyjne oraz PRACOWNI­
KÓW FIZYCZNYCH (kwalifikowanych i niekwa-

lifikowar.ych) — zatrudnią natychmiast Tarnow­
skie Zakłady Ceramiki Budowlanej w Tarnowie.
Warunki płacy wg Układu Zbiorowego Pracy dla
pracowników zatrudnionych w przemyśle cera­
miki budowlanej. Dla pracowników wysoko kwa­
lifikowanych, możliwość otrzymania mieszkania.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Tarnowskich Za­
kładów Ceramiki Budowlanej — w Tarnowie, ul.
Żwirki 313 a. K-4678
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Jubileusz pracy
na scenie

W sobotę 18 bm. w świetli­
cy Teatru im. Słowackiego od­
będą się uroczystości jubileu­
szowe z okazji 35 rocznicy
pracy scenicznej Heleny Cha-
nieckiej i 50 lat pracy Wło­
dzimierza Macherskiego. Ar­
tyści' pracują w teatrach kra­
kowskich bez przerwy od 1945
roku i należą do czołówki
aktorów polskich.

W sobotę wieczorem w Tea­
trze im. Słowackiego Helena
Chaniecka wystąpi w roli
Daubmanowej w sztuce L.
Kruczkowskiego „Przygoda z

Yaterlandem”.

To nie wygląda ładnie
Z wiosną okolice Wawelu,

brzegi Wisły i parki zamieniają
się w plaże.

Większość opalających się nie

używa jednak kostiumów kąpie­
lowych uważając, że bielizna
świetnie je zastępuje. Nie moż­
na dopuścić, aby wszystkie tra­
wniki w Krakowie zamieniły się
w taką plażo-sypialnię, (ani)

Wszystkim naszym Czytelni­
kom proponujemy niedzielny
spacer do Lasku Wolskiego,
życząc równocześnie piękne i

pogody.

miefsce w fcrajw

Min. W. Garbuzow
opuścił Kraków

Minister finansów Związku
Radzieckiego opuścił po kil­
kudniowym pobycie Kraków

udając się do Warszawy. W o-

statnim dniu pobytu minister
Garbuzow w towarzystwie wi­
ceministra finansów PRL Ju­
liana Kole i kierownika wydz.
finansowego WKN B. Ciasia
zwiedził Muzeum Lenina w

Poroninie, (ani)

Sprzęt medyczny
na eksport

Wczoraj na walnym zebraniu
członkowie Spółdzielni Prądy
„Horyzont” ocenili ubiegłoro­
czną działalność spółdzielni. W
nie najlepszych warunkach lo­
kalowych powiększa ona cią­
gle swoją produkcję sprzętu
medycznego. Około 25 proc,
wyrobów przeznaczone jest na

eksport.

Trzej najlepsi poeci
luvenaliów

W Iuvenaliowym konkursie
na najlepszy wiersz pierwsze
miejsce zajął Wojciech Sa­
wiński, drugie Roman J. Pyr-
czak, a trzecie Michał Spru-
siński.

Kraków przestał być
hotelarskim Kopciuszkiem

Przez cały ubiegły rok trwa­
ło zacięte współzawodnictwo
hoteli, komunalnych o najlep­
sze wyniki ekonomiczne, po­
ziom obsługi, modernizację u-

rządzeń ftp. Duży sukces w

tym współzawodnictwie od­
niosły hotele miejskie w Kra­
kowie, uzyskując drugie miej­
sce w skali krajowej.

Niełatwo było zdobyć tak
wysoką lokatę. Hotele kra-
kowskie^znajdują się bowiem
w starych kamieniczkach, nie
mają odpowiedniego rozkładu
pomieszczeń, nowoczesnych u-

rządzeń. W warunkach tych
zrobiono jednak wszystko,
aby klient był w pełni zado­
wolony. Przede wszystkim
zadbano o czystość. Personel
przeszedł odpowiednie prze­
szkolenie. Doszły nowe kadry
z krakowskiej Szkoły Hotelar­
skiej. Pracownicy hoteli za­
częli uczyć się języków obcych
a 20-tu uzupełnia kwalifika­
cje na rocznym kursie hote­
larskim prowadzonym przez
Polskie Towarzystwo Ekono­
miczne.

W trosce o podniesienie świad­
czonych usług, w hotelach kra*

kowskich uruchomiono kioski,
które są czynne przez całą dobę.
Można w nich nabywać prasę,

Salonik Złotą

bardziej zaniedbane hotele
„Hotel Europejski” zlokalizo­
wany najbliżej dworca PKP
zmienił się nie do poznania
Zainstalowano w nim nowo­
czesne oświetlenie i telefony
Po dokonanym remoncie
oprócz ładnych mebli, radio­
odbiorników i1 dywanów tury
ści zastali w tym hotelu sale
telewizyjną, czytelnię. Znacz
ną kosmetykę przeszedł rów­
nież hotel „Pod Różą”. „Pod
Złotą Kotwicą” zainstalowano
dodatkowe łazienki, w najbliż­
szym czasie prawie we wszy­
stkich hotelach czynne będą
pokoje śniadaniowe, (z.wój.)

hotelu

Kotwicą

widokówki, żyletki, pa*
Dla gości hotelowych

Egzamin •••

w restauracji

nasze
w sobotę o godz. 16 doroczne

uroczystości w rocznicę śmier­
ci twórcy parku. W programie
część oficjalna przy pomniku
dr Jordana oraz pokaz gier
najmłodszych dzieci i zawody
sportowe.
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znaczki,
pierosy,
wprowadzono ekspresowe prani*
koszul, garderoby.

Kosztem wieluset tysięcy
złotych odrestaurowano naj-

Niecodzienny włamywacz
Okradzeni właściciele mie­

szkań nie zawsze orientowali
się, że do ich domu
dokonane włanąanie.
zastawano zamknięte,
nienaruszone. Dopiero
kimś czasie stwierdzano brak
— a to zegarka, a to futra,
lub kosztowności. W tej sy­
tuacji trudno było złapać nie­
widzialnego złodzieja.

zostało
Drzwi

szafy
po ja-

Po pewnym czasie trafiono na

ślad. Okazało się, że włamywa­
czem jest kobieta. Któregoś dnia
zadzwoniła do mieszkania i od­
czekawszy kilka minut (po upe­
wnieniu się, że nikogo nie ma)
dobranym kluczem otworzyła
drzwi.

Wkrótce została przyłapana na

gorącym uczynku. Złodziejką o-

kazała się 25-letnia Krystyna
Kachniewicz. Znaleziono przy niej
pęk 140 kluczy. Terenem jej dzia­
łania były najczęściej mieszka­
nia w nowo wybudowanych blo­
kach. Dzwoniła — a gdy nikt nie

otwierał, dokonywała włamania.
W ten sposób okradła szereg
mieszkań w Krakowie, Bielsku -

Białej, Cieszynie, Chrzanowie
Katowicach. Część rzeczy
no odebrać od paserów i
cić właścicielom.

Kobieta - włamywacz
wkrótce przed sądem w

wie. (ż)

zdoła-
zwró-

stanie
Krako-

Jakież było zdziwienie właści­
cielki mieszkania, która wycho­
dząc z kąpieli zobaczyła w po­
koju obcą kobietę. Włamywacz-
ks rzuciła się do ucieczki i udało

jej się zbiec.

Doi Oświaty
Książki i Prasy

W sobotę odbędą
jącs imprezy:

W sali „Korony” _

literacka zgaduj zgadula
czona z występami zespołu
kowiacy”.

W niedzielę od godz. 10
na Rynku Głównym i obok

rony” — kiermasz książkowy.
W niedzielę o godz. 16 na Prąd­

niku Białym: festyn kulturalno-

oświatowy.

się następu-

o godz.

WIELICZKA. Górnik: „Nig­
dy w niedzielę”.

SKAWINA. Junak: „Orkie-
ztia wojskowa”; Hutnik:„Mac-
beth”.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie o godz. 9 do zmroku.

CO,GDZIE,KIEDY Z

SOBOTA

Organa MO zatrzymały Ada­
ma Ślusarczyka, Szczepana
Kawę i Zygmunta Zająca, któ­
rzy dokonali kradzieży 3 ton

węgla na stacji Bonarka. (ż)

:n

Fot. J . Uiberall

dni codziennie pod
krakowian by wysłuchać audycji

XVI Wyścigu Pokoju.

kilkunastu

rają się tłumy
lejnego etapu

na Rynku Podgórskim
W zeszłym roku jesienią po­

sadzono na Rynku w Podgórzu
ok. 3000 krzaków róż. Przetrwa­
ły one dobrze zimę i wkrótce

powinny zakwitnąć.

W rocznicę śmierci
dr Jordana

Towarzystwo Parku im. dr

Henryka Jordana orgainizuje

Można zdobyć zawód

Trwają zapisy do szkół za­
wodowych działających przy
Hucie im. Lenina. ZSZ dla

pracujących posiada pełne
prawda państwowej szkoły za­
wodowej, nauka w niej trwa

2 lata i jest dostosowana do

pracy zmianowej
Specjalności, to —

surówki i srali,
stali, ślusarz, tokarz
monter. Świadectwo
nia szkoły uprawnia
niania uprawnień
wykwalifikowanego
wpisu w pierwszej kolejności
do 3-letniego Technikum dla

Pracujących lub do wyższych
klas Technikum Zaocznego i

5-lctniego Technikum Wieczo­
rowego. (dr)

SOBOTA

Mała
kronika

uczniów,
wytapiacz

walcownik
i elektro-
ukończe-

do otrzy-
robotnika
oraz do

budynkiem redakcyjnym zbie

„Gazety” z ko-

przy u!. Krupni-

IM. SŁOWACKIEGO: „Przy­
goda z Vaterlandem” — 19.15,
Sala Klubu ZZK: „Dwa razy
południe” — 19.15, STARY
TEATR: „Uczta morderców” —

19.15, KAMERALNY: „Sen” —

19.15, ROZMAITOŚCI: „Drew­
niana miska” — 19.15, LUDO­
WY: „Ten, który dotrzymuje
słowa” (zamkn.) — 19.15, MU­
ZYCZNY — (Dom Żołnierza):
„Fajerwerk” — 19.15, GROTE­
SKA: „Nowa ziemia” — 10.

KOLEJARZA: „Zaczęło się w.

banku” — 19. TEATR „13 RZĘ­
DÓW” (Jacht-Klub, Powiśle 7):
„Akropolis” — 16.30 i 20. JA­
MA MICHALIKOWA: „A to

ci wesele” — 22.30.

FILHARMONIA IM. KARO­
LA SZYMANOWSKIEGO: Kon­
cert symf. w wyk. Ork. PFK

pod dyr. K . Missony oraz solis­
tów: Z. Stachurskiej (sopran) i

(fort.) — godz. 19.30.

PWSM (Basztowa
„Wiener Barock
— godz. 19.30.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, NEUROLO­
GICZNY: Kobierzyn.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, OKULISTYCZNr:
Nowa Huta, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3.

APTEKI
SOBOTA

Grodzka 17, PI. Matejki 2,
Boh. Stalingradu 77, Senator­
ska 5, Bronowicka 38, -Żako
piańska 69, Nowogrzegórzecka,
Nowa Huta — Os. Centrum A.

E. Lista

AULA

Występ
semble”

8):
En-

Tm. SŁOWACKIEGO „Przygo­
da z Vaterlandem” 19.15. Sala
Klubu ZZK: „Dwa razy połud­
nie” — 19.15, STARY TEATR:

,.Uczta morderców” — 19.15,
KAMERALNY: „Dziewięciu bez

winy” — 1.9 .15, ROZMAITOŚCI:
„Noc wigilijna” (z-amkn.) — 15,
„Drewniana miska” — 19.15,
LUDOWY: „Klatka”, „Kon.
dukt” — 19.15, MUZYCZNY —

(Teatr Słowackiego): „Halka”
— 14.00, GROTESKA: „Nowa
z:emia” — 12. KOLEJARZA:

„Zaczęło się w banku” — 19.
JAMA MICHALIKOWA: „A to

ci wesele” — 22.30 .

20. MINIATURKA: Opus
.. Kraksa”, „Zakład” — 11,
i 16. — Program dla dzie-
15. — „Hotel du Nord”

MŁODA

NIEDZIELA

jak w sobotę.

SOBOTA

APOLLO: Les girls (NSA, 16

lat) — 10. 12.15. 15.30. 18, 20.30,
CASSINO letnie; Uczeń diabła

(USA) — o zmroku, CHEMIK:
Dwie sroki za ogon (radź.) —

19. ISKIERKA: Czarna błyska­
wica (NRF, 12 lat) — 17.30, 19.45,
“KRAKUS: Jak być kochaną
(poi., 18 lat) — 15.45. 18, 20.15,
KULTURA: Dyliżans (USA, 12

lat) — 18, 20.15, MASKOTKA:

„Alba Regia” (węg., 18 lat) —

15.30, 17.30, 19.30, MELODIA: Ta­
ta, mama, córka i zięć (radź.,
14 lat) — 16, 18, 20, MIKRO: Re­
wia snów (austr., 16 lat) — 15.30,
17.45,
Jazz,
12, 13
ci—

(fr. 16 lat) — 17, 19.
GWARDIA: SOS na Pacyfiku
(ang., 16 lat) — 12 .30, 14.45, 17,
19.15. ROTUNDA: Być albo nie

być (USA, 16 lat) — 15, 17. —

STUDIO: Stokrotka (fr., 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. SZTUKA (ki­
no studyjne) — Kości rzucone

(fr., 18 lat) — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15, TĘCZA: Mężczyźni na

wyspie (poi., 16 lat) — 19.30, U-
C1ECHA: Sprawa Niny B (fr.,

18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WAN­
DA: Alibi doskonale (ang., 12

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.

WARSZAWA; Kapitan Fracasse

(fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15, —

Rewia o północy (NRD) —

22.30 .

— WISŁA — nieczy-
ne. — WOLNOŚĆ: Ich

dzień powszedni (poi., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. — Najlepszy z

wrogów (ang., 18 lat) — 22.30.

WRZOS: Przygody Munchhau-
sena (czes , 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, ZDROWIE — nieczynne.
ZUCH: Wołga — Wołga (radź.,
12 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Zdrajca jest wśród nas

(ang., 12 lat) — 17, 19.

ETRADlgZS!

KINA W NOWEJ HUCIE

W Krakowskiej Zasadniczej
Szkole Gospodarczej trwają obec­
nie egzaminy. Uczniowie zdoby­
wający zawód kelnera lub ku­
charza muszą wykazać się przed
komisją praktycznymi umiejętno­
ściami obranego zawodu. W re­
stauracjach „Jutrzenka”, „Temi­
da”, „Żywiec”, „Europa” zoba­
czyć można uczniów III roku

krzątających się przy stołach, w

kuchni. Każdy ich ruch bacznie

obserwuje komisja egzaminacyj­
na złożona z

rekcji Szkoły,
Zawodowych.

Przyjrzyjmy
nom. Oto uczeń Jan Galos otrzy­
muje zadanie: „Przygotować przy­
jęcie dla 10 osób przy stawce

100 zł na osobę.” W pośpiechu
sporządza zestaw dań. zamawia

potrawy, nakrywa stół, podaje...
Z kolei zdaje egzamin Marian
Cebula. Samodzielnie musi on

sporządzić 10 porcji sałatki śle­
dziowej a także podać śniadanie
wiedeńskie dla 3 osób według
wymogów restauracji kat. „S”...

Egzaminy przebiegają pomyśl­
nie. Nowe kadry gastronom ik ów

zasilą wkrótce nasze bary i re­
stauracje. (zw.)

godz. 16 w Nowej
budynku NOT. Do-

wpisy przyjmuje se-

PZITB Nowa Huta

przedstawicieli dy-
KZG i Związków

się tym egzaml-

• Niedzielne przedstawieni©
Sztuki „Dziewięciu bez winy”
w Teatrze Kameralnym zosta-

je odwołane. Zamiast tej
sztuki grana będzie komedia

Dostojewskiego „Sen”.
• Kurs przygotowawczy do

egzaminów na uprawnienia
budowlane rozpoczyna się 18
bm. o

Hucie w

datkowe
kretariat

wgodz.od17do20.
•WPAN18bm.ogodz.

12 odbędzie się
naukowe sekcji ceramiki,
o tej samej godzinie w

sali posiedzenie komisji
rolniczych i leśnych.

W sobotę o godz. 10
ul. Sławkowskiej 17 członek
Akademii Nauk ZSRR prof.
dr inż. S. G. Awierszyn wy­
głosi odczyt pt. „Niektóre za­
gadnienia w teorii ruchów

górotwórczych”.
• Kabaret literacki „Piw­

nica” występuje w sobotę o

posiedzenie
a

innej
nauk

przy

godz. 22 .15

czej 22.
• Walne

Inwalidów
w Krakowie odbędzie się
bm. o godz. 9 w Domu Żoł­
nierza, Lubicz 48.

Terenowa grupa działania
ZMS w Bronowicach organi­
zuje w niedzielę o godz. 17 .

w Parku Benisa, Bronowie©
Wielkie imprezę pt. „Witamy
lato w mieście”.

• Finał dzielnicowego kon­
kursu czytelniczego szkół pod­
stawowych odbędzie się w

niedzielę w budynku Szkoły
Rzemiosł Budowlanych nr 8
w Nowej Hucie, Osiedle
Szkolne.

O W klubie

dzielę o godz.
wieczornica z

światy, Książki i Prasy.
• Klub SAiW Rynek Głów­

ny 13 zaprasza na

„Urodzin prezydenta”
dzielę o godz. 19.

• W KDK Rynek
27 w niedzielę o godz.
dr H. Smarzyński mówić bę­
dzie na temat „Dziecko o ob­
niżonej sprawności umysłowej
i jego wychowanie”.

• 20 bm. o godz. 18 prze­
wodniczący Prez. DRN Stare

zebranie Związku
Wojennych oddział

19

TPPR w nie-
19 odbędzie się
okazji Dni O-

pokaz
w nie-

Główny
17 doc.

Pierwsza w Krakowie

Miasto spotka się przy ul.

Bocheńskiej 5 z mieszkańcami

dzielnicy. Tematem spotkania
będzie
wa.

polityka mieszkanio-

•20
Domu
nina prof. W. Hodys wygłosi
odczyt pt. „Ekspresjonizm w

sztukach plastycznych”.

tai. o godz. 18.30 w

Kultury Huty im. Le-

• W związku z wystawą
„Ludowe Wojsko Polskie
w twórczości plastycznej” z

okazji 20-lecia- jego powsta­
nia Oficerski Klub Garnizo­
nowy w Krakowie zwrócił się
do krakowskich plastyków z

propozycją zorganizowania w

lokalu klubu podobnej wysta­
wy. Zarząd sekcji malarstwa,
rzeźby i grafiki
go ZPAP zwraca

kolegów, których
zainteresowała o

prac w terminie
br. na adres j
Szczepański 4.

Krakowskie-

się więc do
ta wystawa

nadsyłanie
; 20—31 VIII
BWA Plac
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Dzielnicowa Komisja
Związków Zawodowych

Popularny w Krakowie Dom Studentów „Jedność”. Wkrótce przy­
będzie mu poważny „konkurent”— dom przy ul. Piastowskiej.

Pot. H. Izierska

Wczoraj odbyło się na Kle-
parzu zebranie dzielnicowego
aktywu związkowego, zorgani­
zowane z inicjatywy KD
PZPR i WKZZ. Na zebraniu
tym, w którym wzięli udział:
I sekretarz KD tow. E. Pery-
kasza oraz sekretarz WKZZ
tow. E. Noworyta, powołano
pierwszą w Krakowie Dziel­
nicową Komisję Związków
Zawodowych. W Skład komisji
weszli \yszyscy przewodniczą­
cy rad zakładowych.

Na posiedzeniu komisji wy­
brano 9-osobowe Prezydium
DK ZZ, w którym reprezen­
towane są wszystkie branżo-*
we związki zawodowe. T^a-Czu

W związku z dużymi trudnościa­
mi w nienadążaniu Szkolnej
Służby Zdrowia z badaniami dzie­
ci na kolonie letnie, craz koniecz­
nością przeprowadzenia badań

podstawowych i kwalifikacyjnych
do zawodu w klasach VII — Wy­
dział Zdrowia i Opieki Społecz­
nej Prezydium Rady Narodowej

w m. Krakowie w porozumieniu
z Kuratorium Okręgu Szkolnego
Krakowskiego uruchamia w dniu
19. V . 1963 r. w godzinach od

10-tej do 12-tej wszystkie szkol­
ne gabinety lekarskie (szkół pod­
stawowych, średnich 1 techni­
ków.

w

Z notatek recenzenta

Sukces Wiener Barockensamble

imponującą

się wyko-
barokowej.

Wczoraj wieczorem byliśmy świadkami wielkiego wydarzę-
nia artystycznego. Na deskach estrady Krakowskiej Filhar­
monii wystąpił bawiący gościnnie w Polsce Wiener Barock-
ensamble. Ten mały, 14 osób liczący zespól składa się wyłącznie
z młodych i — powiedzmy to od razu — świetnych muzyków!
Na jego czele stoi również młody, bajecznie muzykalny dy­
rygent — Theodor Guschelbauer. Pomimo młodego wieku ze­
spół zadziwia wprost niesłychaną precyzją, dokładnością, dołą­
czając do tych cech młodzieńczy zapał, werwę oraz

dyscyplinę współmuzykowania.
Zgodnie ze swą nazwą Wienerensamble zajmuje

nyWaniem i propagowaniem wyłącznie muzyki
Z pojęciem baroku nie łączą jednak młodzi muzycy jednego
tylko kanonu wykonawczego. Doskonale rozróżniają poszcze­
gólne fazy rozwojowe, jakie dostrzegamy w muzyce tego dłu­
giego, bo lat prawie 150 liczącego, okresu. Więcej, doskonale
świadomi są różnic dzielących indywidualne style kompozytor­
skie w tym przebogatym okresie. Rzadko można usłyszeć ze­
spół i dyrygenta tak suwerennie panujących nad wszelką pro­
blematyką wykonawczą i interpretacyjną interesującej
epoki.

W programie wczorajszego koncertu (który dziś uzyska
dodatek piękną oprawę architektoniczną — odbędzie się
wiem w sali auli PWSM popularnie zwanej „Florianką”) usły­
szeliśmy szereg dzieł niezmiernie rzadko wykonywanych. Koncert

rozpoczynała uwertura „Teodora” pochodząca z późnego okre­
su twórczości Jerzego Fryderyka Haendla. Już następny punkt

ich

na

bo-

programu był prawdziwym — przynajmniej dla mnie — odkry­
ciem: Serenada eon altre arie — Schmelzera z przezabawną
ilustracyjną Kampanellą — okazała się jednym z przepięk­
nych i oryginalnych zabytków muzyki w połowie XVII w. Be-
nedetto Marcelo — absolutnie niesłusznie pomijany w polskich
programach koncertowych — zaprezentowany został przez Kon­
cert c na obój. Solistą był tu bardzo muzykalny i dysponujący
rewelacyjnym wprost dźwiękiem — Bernard Klebel. Niezmier­
nie rzadko spotkać możemy instrumentalistę tak dobrze panu­
jącego nad tym trudnym instrumentem. Po Benedetto Mar­
celo — na zakończenie pierwszej części programu wykonano
Concerto Grosso — Francesco Geminianiego. Prezentowane
Concerto Grosso — jeżeli mnie pamięć nie zawodzi — jest opra­
cowaniem jednej z sonat triowych Coreliego, którego Gemi-
niani był uczniem. Słusznie więc, że dyrygent nie dał się za­
sugerować późną stosunkowo datą śmierci Geminianiego (1762)
i nadał muzyce charakter bardziej zgodny właśnie ze stylem
Coreliego.

Drugą część koncertu rozpoczynała uwertura Rameau —

„Dardanus”. Wydaje mi się, że jedynie w tym dziele wyko­
nawcy nie całkiem

muzyki. Szczególnie
nieco zbyt ociężałe
rytm był jednym z

łości. Niewątpliwa to zasługa wspaniale realizowanych partii
„continua”.) Drugim punktem w tej części koncertu był
IV Koncert — g Georga Muffata — niemieckiego kompozytora
z drugiej połowy XVII w. Uwieńczenie wieczoru stanowiło
mistrzowsko wykonane — Concerto per archi —

Vivaldiego.
Oczarowana publiczność żegnała wykonawców

decznymi brawami, domagając się wielokrotnych
MARIAN WALLEK-WALEWSKI

utrafili w atmosferę tej iście francuskiej
we wstępnym grave, które było może

rytmicznie. (W innych natomiast dziełach

najdoskonalszych elementów świetnej ca-

A — Antonio

długimi, ser*
bisów.

u
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u
LEC1E

kolebki słowy

ustawodaw-

krajowego,

Założyciel Uni­
wersytetu Krakow­
skiego, król Kazi­
mierz Wielki był
człowiekiem wielce

praktycznym. Po­
wziął tę szlachetną
myśl w okresie

przeprowadzania re­
formy
stwa

która mu uświado­
miła, jak bardzo po­

trzebni są Polsce prawnicy odpo­
wiednio wykształceni. Dopływ
promowanych na uniwersytetach
zagranicznych prawników sta­
nowczo nie wystarczał. W orga­
nizowaniu uczelni krajowej tego
typu oparł się na włoskich szko­
łach prawnych, a mianowicie na

bolońskiej, padewskiej i neapoli-
tańskiej. Wzorem więc tamtych
uczelni i krakowski uniwersytet
był zrzeszeniem uczących się,
którzy sami powoływali mistrzów
i sami się rządzili, wybierając
spośród siebie rektora.

Na czoło nauk wybijało się pra­
wo, które uzyskało aż osiem ka­
tedr (pięć dla prawa rzymskiego
i trzy dla kanonów). Dalsze dwie

katedry przeznaczone były dla

medycyny i jedna dla filozofii.
Nosił się Kazimierz Wielki z my­
ślą o stworzeniu wydziału teolo­
gicznego, ale nie zgodził się na

to ówczesny papież, widocznie

pod wpływem cesarza Karola IV,
który lękał się konkurencji kra­
kowskiej dla swej teologii w

Pradze.

na ówczesne czasy wielka. Na

szczęście podjęła myśl Kazimierza
królowa Jadwiga.

Ale i sama królowa nie zdoła­
łaby przeprowadzić tak wielkiego
dzieła, gdyby nie pomoc ówczes­
nego rektora heidelberskiego,
Mateusza Notarli. Ten krakowia­
nin rodem przybył w r. 1397 do
Krakowa i pomagał królowej w

planach nad rozwojem najwyższej
szkoły krajowej. Hojnie go też
królowa wynagradzała, wypłaca­
jąc mu za czas pobytu pensję 40

grzywien rocznie. Gdy królowa

umarła, zapisane przez nią kosz­
towności zostały spieniężone, za­
pewniając uniwersytetowi dalszy
rozwój. (SEP)

Te wielkie zamysły króla pol­
skiego zawisły w próżni, gdy du­
chowieństwo polskie nie okazało
dla nich zainteresowania. Wkrót­
ce zresztą król Kazimierz zmarł.
Zdawało się, że przepadnie fun­
dacja królewska hojną ręką wy­
znaczająca na utrzymanie Uni­
wersytetu 340 grzywien, które

miały wypłacać kopalnie wielic­
kie co kwartał. Była to suma jak

Lampy uliczne przy Rynku
Głównym pomalowane zosta­
ły na przyjemny popielaty

kolor.
Fot. W . Klag

ŚWIT: Godzina pąsowej róży
(poi., 14 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT
m. sala: Parasol św. Piotra

(węg., 12 lat) 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID: Dowcipniś (fr., 18 1.)

— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
m.sala: Et cetera pana pułkow­

nika (wł., 18 lat) — 17, 19.15,
SFINKS: Polowanie na loko­
motywę (USA, 14 lat) — 16, 18,
20. BALLADYNA: Dotknięcie
nocy (poi., 16 lat) — 19. KOLO­
ROWE — nieczynne. — ORION:

Podłęże: Przygody Tomka Sa-

wyera (USA, 10 lat) — 18.30.
PŁASZÓW — Kolejarz: Ciao

ciao bambina (wł., 16 lat) — 19.

PROKOCIM — ZZK: Przygoda
na Mariensztacie (poi., 12 lat) —

19. WIELICZKA — Górnik: Ni­
gdy w niedzielę, SKAWINA —

Junak: Orkiestra wojskowa.
ZOO (Lasek Wolski): Co­

dziennie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

CHEMIK: „Jak być kocha­
ną?” (poi., 18 1.) — 14.45, 17,
19.15. ISKIERKA: Bajki —

11, 12; „Czarna błyskawica”
(NRF, 12 1.) — 15.30, 17.45, 20.
KRAKUS: Bajki — 11, 12;
„Jak być kochaną” (poi., 18

1.) — 14.45, 17, 19.15. — MAS­
KOTKA: Program dla dzieci
— 10.15, 11.15, 12.15; ,

Regia” (węg., 16 1.) —

17.30. 19.30 . MELODIA:
twa o

„Tata,
(radź.,
KRO:
dźwiedź” (czeski, 9 lat) — 10,
12; „Rewia snów” (austr., 16

lat) — 15.30, 17.45, 20. MINIA­
TURKA: r^ogram dla dzieci
— 11,
jazz”;
— 16;
16 1.)
GWARDIA
ku” (ang., 16 lat)
17, 19.15.
ca zielonego
1.) — 10, 12;
18 1.) — 15.45,
Bajki — 11;
wyspie” (poi.,
19.30. UCIECHA: „Sprawa Ni­
ny B.” (fr., 18 1.) — 12, 15.45,
18, 20.15. , WARSZAWA: „Ka­
pitan Fracasse” (fr., 16 1.) —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15; „Re­
wia o północy” (NRD) —

22.30. WISŁA: „Szatan
klasy” (poi., 14 1.) —

„Pan bez mieszkania”
16 1.) — 16. 18, 20.
NOŚC: „Ich dzień powsze­
dni” (poi., 18 1.) — 12,’15.45, 18,
20.15; „Najlepszy z wrogów”
(ang., 18 1.) — 22.30. WRZOS:

Bajki — 11, 12; „Przygody
Muenchhausena” (czeski, 16

1.) — 15.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE: „Poszukiwacze złota”

(czeski) — 14; „Poławiacze
gąbek” (czeski, 16 1.) — 19.
ZUCH: Bajki — 10; „Wołga,
Wołga” (radź., 12 1.) — 11, 15,
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki
— 12; „Zdrajca jest wśród nas”

(ang., 12 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 .15, 12.30;
. „Godzina pąsowej róży” (poi.,
14 1.) — 16, 18, 20. ŚWIATO­
WID: „Niezwykła pogoń”
(radź., 12 ).) — 11.15; „Dow­
cipniś” (fr., 18 1.) — 15.45, 18,
20.15. BAILADYNA: Program
dla dzieci — 15.30; „Dotknięcie
nocy” (poi., 16 1.) — 17, 19. —

KOLOROWE: Program dla
dzieci — 15: „Francuzka i mi­
łość” (fr., 18 1.) — 16, 18. —

SFINKS: Program dla dzieci
— 10, 11, 12; „Polowanie na lo­
komotywę” (USA, 14 1.) — 16,
18, 20. — ORION — Podłęże:
„Przygody Tomka Sawyera”
(USA, 10 lat) — 18.30.

PŁASZÓW. Kolejarz: „Ciao,
ciao, bambina” (wł., 16 1.) —

godz. 19.

PROKOCIM. ZZK: „Przygo­
da na Mariensztacie” (poi., 12

lat) — 19.

SOBOTA

12.05: Wiad., 12.15: „U jeziore-
czka u bystrej wody” — aud.

sł.-muz. 12.40: Wiejski Tyg.
Dźwiękowy, 13.00: Przerwa dla

Krakowa, 13.40: Transm. z Wy­
ścigu Pokoju, 13.45: Konc. ży­

czeń, 14.25; Radio-reklama, —

14.30: Transm. z Wyścigu Po­
koju, 14.35: Wiązanka mel. roz­
rywkowych, 14.45: „Błękitna
sztafeta”, 15.00: Transm. z Wy­
ścigu Pokoju, 15.05: Rozmowy o

sporcie, 15.15: Aud. dla kobiet,
15.30: Transm. z Wyścigu Po­
koju, 15.35: „Otwarta szkatuł­
ka”, 16.00: Transm. z Wyścigu
Pokoju, 16.05: Wiad., 16.30: Tr.
z Wyścigu Pokoju, 16.40: Aud.

oświatowa, 16.50: Muz. jazzowa,
17.00: Transm. z Wyścigu Po­
koju, 17.50: Muz., 18.00: Dzień.,
krak., 18.10: Polskie piosenki,
18.30: Na krakowskim rynku,
18.45: „Buduję statek mój”,

18.50: Fel. Jorsta, 19.00; Wiad.,
19.05: Muzyka i' aktualności,
19.30: „Matysiakowie”, 20.00:

„Nowości muzyki rozrywko­
wej” 21.00: Z kraju i ze świata,
21.27: Kronika sport, oraz spr.
z Wyścigu Pokoju, 21.40: Gra

Zespół Instrumentalny, 22.00:

„Parnasik”, 22.30: Sobotni coc-

taii rozrywkowy, 23.00: Muz.,
23.50: Wiad. 24.00: Muz., 2.00’

Hymn.
NIEDZIELA

11.15, 12.15; ,„Alba
(węg., 16 1.) — 15.30,

19.30 . MELODIA: „Bi-
Kozi Dwór” — 10, 12;
mania, córka i zięć”

14 1.) — 16, 18, 20. MI-

„Księżniczka i nie-

12, 13, 15; „Opus —

.

„Kraksa”; „Zakład”
„Hotel du Nord” (fr.,

17, 19. — MŁODA
SOS na Pacyfi-

12, 14.45,
STUDIO: „Tajemni-

boru” (radź., 12

„Stokrotka” (fr.,
18, 20.15. TĘCZA:

„Mężczyźni na

16 1.) — 17.30,

9 20: Fel. Jalii Kurka pt. „Nie
spać”. 9.30. „Od melodii do
melodii”, gra ork. PR. 10.00:

„Rozmaitości muzyęzne”. 10.30:
Poet. koncert życzeń. 11 .00:

„Mel. znad Sekwany”. 11.20:

„Zespół Dziewiątka”. 11.40:
Aud. reg. 12.05: Wiad. — 12.10:
Poranek symf. 13.10: Technika
i Problemy”. 13.35: Transm.

Wyścigu Fokoju. 13.40: „Mo­
skwa z melodią i piosenką
słuchaczom polskim”. — 14.10:

Spotkanie z teatrem. 14.30:
Transm. z Wyścigu Pokoju.

14.40: Fel. prof. dr K. Wyki
pt. „Wokół Jubileuszu”. 14.50:
Gra ork. smyczk. 15.00 :Transm.
z Wyścigu Pokoju. 15.05: Dla
dzieci — słuch. „Juliusz Ver-
re — mały, duży i wielki”.
15.45: Wiązanka melodii. —

16.00: Trarsm. z Wyścigu Po­
koju. 16.05* Wyniki Lajkoni­
ka. 16.10: ..Nowe poezje” J.A .

Frasika. 16.30: Transm. z Wy­
ścigu Pokoju. 17 .10: Wiad. —

17.15: Fel. na tern, między­
narodowe. 17.30: Program z

dywanikiem nr 3. 18.45: Mel.

rozrywk. 19.00: „Klub 60” —

„Tajemnica ubogiego diabła”,
słuch. 19.40: Mel. tan. 20.00:

Rewia piosenek. 20.30: Koncert

życzeń. 21 .00: Dziennik. 21.22:
Wiad. sportowe i wyniki „To­
to-Lotka”. 21.25: Gra duet
fort. Rawicz-Landauer. 21 .40:
Aud. literacka. 22 .00: Ogóln.
wiad. sport, z Wyścigu Poko­
ju. 22 .20: Krak, aktualności

sport. 22.30: Gra ork. tan. PR.
23.00: Muz. 23.50: Wiad. 24.00:

Hymn.

SOBOTA

z VII

u;—

(jug.,
WOL-

Godz. 9 .35: ,,Tata, mama, cór­
ka i zięć” — film radź, od
Jat 16, 11.00: Pr. dla szkół

Geograf, kl. VII „Krajobrazy
i ludzie świata” — pt. „Bra­
zylia”, 11.30—11.45: Przerwa,
11.45: Pr. dla szk. „Biologia”
(kl. VII) z cyklu nauka o czło­
wieku pt. „Spotkanie z pra-

pradziadkiem”, 12.15—16.15 —

Przerwa, 16.15: „Kajtuś i Ja­
cek”, 16.40: Wiad., 16.55: XVI

Międz. Kol. W. P. spraw, z

zakończ. IX etapu na trasie
Toruń — Poznań. Tr. z Pozn.,
18.30: „Dla każdego coś miłe­
go” — pr. dla dzieci, 19.15: Re­
portaż filmowy, — 19.30:

Dziennik, 20.00: Dobranoc,
20.10: „Oficyna Pegaza”, 20.45:

„Tata, mama, córka i zięć” —

film radź, od lat 16, 21.55:
Dziennik i wyniki IX etapu
W. P., 22.10: „Muzyka lekka,
łatwa i przyjemna” prowadzi
L. Kydryński.

NIEDZIELA

Godz. 9.30: Tel. Kurs Rolni­
czy „Walka z gruźlicą u zwie,
rząt”, 10.30—13.00: Przerwa,
13.00: „Od Apeninów do An­
dów” — flim wł., 14.30:
Chwila wspomnień — kron.

film, z r. 1932, 15.00: „Niedziel­
na biesiada”, 15.45: Dla dzie­
ci: „Teatrzyk domowy”, 16.25;
XVI Międz. Kol. Wyścig Po­
koju, 17.40: „Czarownik z ja­
guarem” — pr. z cyklu ,.Zie­
mia, ludy, obyczaje”, 18.10:

„20 lat” — teleturniej, 19.30:

Dziennik, 20.00: Dobranoc,
20.10: „Sportowa
20.40: „Stokrotka”

niedziela”,
film franc.

od lat 18, 22.15: Oficjalne wy­
niki X etapu Wyścigu Po­
koju.
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